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«twie“? Gdzie p. GŁą/biński jeszcze widzi 
„rekwizycje i sekwestry14, do których znie­
sienia potrzebny jest jego rząd? Do ja- 
kkijże to lichwy i jakiego rozboju agramo- 
k a pi fal i styczn ego chce doprowadzić p. Głą- 
bińslri, jeżeli rou niedeść jeszcze tego, co 
sprawiła wolsohandlowa koalicja endecko- 
ludowcowa?!

•  AJ*"* iKc*U*je

P. Głąbiński, występując z swoją o- 
fertą na objęcie steru Rządu, ogłosił jedno­
cześnie swoj program go-spodarazo - skar­
bowy. Znamienneni jest, że p. Głąbiński 
pominął zupełnie w swojej ofercie program 
polityczny. Widocznie był zdania, że mis 
ma się ezem popisywać, że lepiej nie utru­
dniać sobie tworzenia Rządu specyficznie 
endeckiemi wynurzeniami. Te nie omie­
szkałyby się zjawić po dokonanym fakcie, 
to jest po dorwaniu się endeków do wła­
dzy. P- Głąbiński wolał poprzestać na 
„programie14 gospodarczo - skarbowym, to 
znaczy na zlepku różnych pożądań gospo­
darczych, wypowiedzianych w Komisji 
akarbowo - biirlżetowej.

I oto wypracowanie p. Głąbiński ego 
„Gazeta Warszawska41 okrzyczała jako 
wielkie dzieło, które przyniesie ratunek 
Polsce.

Lecz, o dziwo! Wbrew temu, co piszą 
dzienniki endeckie, jakoby „program14 p. 
Głąbińskiego wywarł wielki© wrażenie — 
stwierdzić należy, ża nikt, nikt dosłownie, 
nie zainteresował się nim. Zajmowano sio 
tem właśnie, o ozem p. Głąbiński wolał 
milczeć, to jest endeckim charakterem Rzą­
du. nad którego skłóceniem tak gorliwie 
pracował p. Marszalek. W tera słusznie 
widziano punkt ciężkości całego tego epi- 
■odu. Co sie zaś tyczy rzekomego „pro­
gramu44 gospodarczo - skarbowego, to nikt 
nie był ciekaw tego, co p. Głąbiński obie­
cuje i jak to formułuje. Nikt nie wierzył w 
to, żeby p. Głąbiński dokonał naprawy go­
spodarczej. Jednocześnie zaś wszystkie 
stronnictwa zgóry były na to przygotowa­
ne, że za rządów p Głąbińskiego nic się 
w systemie agramo - kapitalistycznego pa- 
ekarstwa nie zmieni.

Warto jednak rzucić okiem na ów pro­
gram >p. Głąbińskiego, aby zobaczyć, czera 
aas p. Głąbiński chcą uszczęśliwić.

P. Głąbiński zaczyna od „uchwalenia 
ustawy monetarnej o złotym polskim i po­
wołania do życia akcyjnego banlcu emisyj­
nego14. Niema naturalnie nic łatwiejszego 
jak „uchwalić ustawę monetarną*4. Ale na 
czem to p. Głąbiński chce oprzeć nową wa­
lutę? jakie da jej pokrycie? jak ustali re­
lacje marki polskiej do złotego? skąd weź­
mie kapitał Banku emisyjnego?

Rzecz jasna — jest to zadanie ogrom­
nie trudne, wymagające czasu i uprzednie­
go istnienia całego szeregu warunków, 
przedewBzystkiem jakiego - takiego ustale­
nia się wartości marki i pozyskania kre­
dytu zagranicznego.

Ale o tem wszystkiem p. Głąbiński nie 
wspom'na. Ba, przecież o wielo je-st wy­
godniejszą rzeczą, starając się o pannę, o- 
biecywać jej złote góry. Ale p. Głąbiński 
wie dobrze, że obietnicy swojej nie wy­
konałby, choćby miał lepszą pdowę i wię­
cej energji, iż ma w rzeczywistości. Bo 
przecież jednocześnie p. Głąbiński „dąży 
stanowczo44 do tego, żeby wybory były prze­
prowadzone „najdalej do 4 nresięcy". I 
w takim to krótkim czasie p. Głąbiński o- 
biecuje wprowadzić nowa walutę i powo­
łać do życia bank emisyjny! Co za czaro­
dziej!

P. Glabmski mówi dalej o zmniejsze­
niu liczby urzędniMSy j urzędów, co chy­
ba nie jest szczególnie nowe. W  prakty­
ce Korowscy ało hv ?,ie to, za rządów p. Gła- 
biń&kiego, do zmniejszania liczby urzędni­
ków nie-endeelreh ? powiększania endec­
kich... P. Głąbiński obiecuje zmniejszenie 
wydatków, ale czvni to w sposób knoitnl- 
ny. 0*o zanowisda ograniczenie ilości sa­
mochodów i koni urzędniczych... Bardzo

pożądana oszczędność, ale czyż lakierni 
drobnostkami p. Głąbiński chce uzdrowić 
budżet?! Natomiast p. Głąbiński ani słów 
kiem nie wspomina o zmniejszeniu wydat­
ków na wojsko ani też nie myśli o oszczę­
dzaniu miljardów, które skarb Państwa 
rzuca w paszczę kapitału!

A jak p. Głąbiński myśli napełniać 
skarb? Zapowiedzi brzmią radykalnie: 
„ściągnięcie pożyczki przymusowej14, „na­
łożenie jednorazowej nadzwyczajnej dani­
ny łącznie z wykonaniem reformy waluto­
wej44, „energiczne ściągnięcie uchwalonych 
podatków bezpośrednich oraz podwyższe­
nie opłat skarbowych odpowiednio do 
spadku siły nabywczej marki polskiej na 
rynku krajowym4 i t. d.

Szumnie, p. Głąbiński! Ale nikt p. 
Głąbińskiemu nie uwierzy, że on tę część 
swego programu zamierza wykonać. I tyl­
ko uśmiechamy się, gdy „Gazeta Warszaw­
ska41 chwali się, jak to p. Głąbiński zamie­
rza sięgnąć głęboko do kieszeni klas po­
siadających. Przecież to endeoki minister 
skarbu p. Karpiński utrącił, z polecenia 
bankierów, pierwszą pożyczkę przymuso­
wą, uchwaloną przez Sejm! Przecież to en­
deccy bankierzy zbuntowali się przeciwko 
p. WI. Grabskiemu, gdy ten przeprowadził 
w Sejmie drugą ustawę o pożyczce przy­
musowej! Przecież endecja tak radośnie 
witała p. Steczkowskiego właśnie dlatego, 
że utrącił tę drugą pożyczkę przymusową! 
Przecież kolega p. Głąbińskiego z klubu 
L.-N. p. (Jlzetwertyński zapowiedział, żó w 
razie powiększania ciężarów podatkowych, 
ziemianie ograniczą uprawę!

Po cóż jednak mnożyć przykłady? N. 
IX jest stronnictwem obszamikóiw i kapita­
listów — i ci dobrze wdedzą, że za rządów 
endeckich nie stanie sie żadna krzywda ich 
kieszeniom. Zapowiedzi p. Głąbińskiego 
traktują oni tak samo poważnie jak my.

Ale p. Głąbiński niekiedy jest szczery 
i niektórych obietnic swoich nie rzuca na 
wiatr. Kiedy p. Głąbiński mówi o kilka- 
krotnem podwyższeniem podatków od tyto­
niu, cukru, spirytusu, nafty i t. d., kiedy 
domaga się natychmiastowego podwyższe­
nia dochodów z przedsiębiorstw państwo­
wych (koleje żelazne, poczta i telegraf) tak, 
aby znikły dotychczasowe niedobory — kie­
dy p. Głąbiński z takim występuje progra­
mem, to można być pewnym, że wykonał­
by go w całej rozciągłości i z całą bez­
względnością. Z tej obietnicy zwalenia cię­
żarów państwowych na masy pracujące, 
wywołania większej jeszcze drożyzny — p.' 
Głąbiński wywiązałby się niewątpliwie.

0  zatamowaniu drożyzny, o walce z 
lichwą i spekulacją w całym programie p. 
Głąbińskiego niema ani słówka. Należy 
tu podnieść z uznaniem, że w tej przynaj­
mniej dziedzinie p. Głąbiński oszczędził so­
bie kłamstwa. Ale jakże znaraiennem jest 
dla narodowej demokracji, że występując 
z programem gospodarczym w czas?e sza­
lejącej drożyzny, kiedy ta klęska tak stra­
szliwie dolega masom robotniczym i praco­
wniczym — narodowa demokracja sprawę 
drożyzny, lichwy i paskarstwa zupełnie po­
minęła !

Natomiast, oczywiście, p. Głąbiński nie
omieszkał zalecić sie paskarzom wszełkie- 
gc paskarskiego rodzaju jako bezwzględny 
zwolennik wolnego handlu i wróg miesza­
nia sie państwa do stosunków gospodar­
czych. i

Paskarze mrutmja porozumiewawczo: 
wiedza oni. ż© p. Głąbiński tylko wtedy jest 
przeciwnikiem wdawania się Państwa w

tosunki gospodarcze, gdy to nieprzyjemne 
;3t klasom posiadającym. Ale rozumni 
i a sk arze może nawet u czuja pewien nie- 
■riak z powodu „wolno-handlowego4* zaga­

lopowania się p. Głąbińskiego. Bo czyż 
u mało jeszcze tego, co zrobił pod tym 

vzgledem Rząd p. Witosa? Czy p. Głąbiń­
ski chce go zakasować w „paskopiastow-

MIKOŁAJ HANKIEWICZ.

Ukraina i Polska.
ii .

Dawna historia naocznie wykazuje, jak 
tragicznie skończyły się wojny między Ukrai­
ną a Polską. Tryumf Polski pod Berestecz- 
Iriem doprowadził do Perejasławia; Ukra na 
rzuciła się w objęcia Moskwy. Od Pereja da- 
wia historja poszła szlakiem „Ruiny41 do Poł- 
tawy. Odtąd nabiera rozpędu 1 idzie dalszy 
pochód zaborczy Moskwy, rozpoczynają; s ę 
ipierwszeirii ai!a»aini P otna I na Polskę, a koń­
cząc się za Katarzyny II rozbiorem Polski. 
Zwycięstwo Polski nad Ukrainą skończyło się 
,tragiczne dla wolności i niepodległości Pol­
ski. Ale i Ukraina nie miała powodu do ra­
dości, widząc pogrom swojej zwycięskiej ry­
walki .„Paitrjotom44 ukraińskim bardzo słusz­
nie k ędyś powiedział Szewczeoko: ,■ Chełpi Te 
się: my — Polskę kiedyś zawaliliśmy! Praw­
da Wasza: Polska upadla i Was zadławiła44.

H storja wszystko to wykazuje debi lnie. 
Kłtoś powiedział: historja .uczy tego, że nikogo 
n czego nie nauczyła. Ale jest to tylko poło­
wa prawdy. Hrsfeorja jest księgą na siedm 
pieczęci zamkniętą jedynie dla reakcjonistów, 
dla ’tych. którzy n czego się nie nauczyli i ni­
czego rse zapomnieli44, a właściwie niczego na­
uczyć się niś chcą.

Ale teraźniejsza Polska i Ukraina tera­
źniejsza — to .przecież nie jest już Polska ; U- 
kraina XVII wieku; — ta Polska, która świa­
domie walczyła i wywalczyła sofe e wolność i 
niepodległość i la Ukraina, która teraz o swo­
ją wolność i niepodległość walczy.

Dwie jaskrawo rozbieżne, wrogie sobie 
nawzajem tendencje zaznaczyły się w polity­
ce nowej republik polskiej wobec Ukrainy. 
Jedna — to polityka imperialistów połskeh, 
wszechpolskich hakaty stów, godnych spadko­
bierców dawnych „królewiąt44, co to zdławili i 
ujarzmili Ukrainę po to tylko, by ją' razem 
z Polską oddać moskiewskiej carycy. Są .to 
ci sami imperialiści, którzy ustami Dmowskie­
go uroczyście ,bez zastrzeżeń14 stali na grun­
cie „rosyjskiej państwowości44, którzy ustami 
St. Grabskiego i łajnem* jego memoriałami 
składaoemi grafowi Bobryńskiemn oddawali 
Rosy całą Wschodnią .Galicję po Son a Polskę 
zjednoczyć chcieli pod berłem Romanowych. 
Oni to wypowiedzieli ni eubłaganą wojnę U- 
kraimie; — a kiedy historja, mimo ich wwli, 
dala wolność i niepodległość 'Polsce, chcą po­
dcięli 6 Ukrainę między iPoł&kę i Rosję i na ta- 
kiem braterstwie, oparłem na ujarzmieniu 
rozdartej Ukrainy, opierają zagraniczną poli­
tyką Polski.

Nie dziw, te cala ich nienawiść zwraca 
s'ę przeciw tym lepszymi denremitom demokra­
cji polskiej, dla których pali tyczna niepodle­
głość narodów pomiędzy Polaką a .Rosja miesz­
kających, a więc Litwy, Balorusi i Ukrainy 
jest warunkiem niepodległości Polski.

Wszechpolacy dotąd nie mogą darować 
Piłsudskiemu słów jego, które wypowiedział 
podczas pochodu na Ukrainę wiosną 1920 r. w 
Winnicy: .,N e ja, sługa swego narodu, decy­
dować mara o przyszłości Ukrainy. , Suwe­
renna republika ukroińsika w porozumieniu z 
suwerenną .polską reput4iką ufcżą platformę 
wzajemnych stosunków między Polską a IT- 
kratną44.

Między obu tem'' prądaor toczy się racie- 
kfa walka, — zarówno w zewnętrznej jak i

wewinętonej poiityce. I ścisły związek, mię­
dzy wewnętrzną a zagraniczną polityką prze­
jawia się jak najjaskrswiej'v stosuakiu rządu 
polskiego do z;em ukraińskich, które pokojem 
ryakim Rosja odstąpiła republice /polskiej. 
Odino®i się to do polskiej polityki .-na Kre­
sach44, do polskiej polityki we 'Wschodniej Ga­
lie ji, na Chelmszezyżaie i na Wołyniu.

Piłsudski powiedział kiedyś w przemówie­
niu do urzędników polskich ,,aa Kresach44, ż* 
najlepszą polityką tam jekt „uczciwa44 polity­
ka. — t. zn. pak'tyfe*, krtóra uiwzględWa żyate- 
u a ludności tamtejszej i zadowatoia jej po­
trzeby. Ale polityka polska ,̂ na Kresach4* 
trzyma się najgorszych wzorów dawnych rzą­
dów zaborczych. Piszą o tem Bietyltko gaze­
ty ukraińskie, nietylko mówią o tem gpeojalme 
delegacie ukraińsk e- dio Warszawy wysyłane/, 
piszą o tem miełylko polskie sociafli utyczae i 
demokratyczne gezety, jak „Robotnik44, ,,Try- 
'łnina44. „Przymierze44, — nietyfiko mówią o tem 
interpelacje pofek’-cb posłów socjalistycznych. 
Przed kilku dnami psał o tem w artykule 
wstępnym organ stronnictwa, stojącego obec­
nie u steru rządów, — „Kurjer Lwowski". 
I organ ludowców wskazuje na to , że dzieją 
etę te rze"zy główide dlatego, ponieważ w grę 
tu wchodzi interes obszarników polskich .ma 
Kresach44; c:, którzy kiedyś rob li „kanie44, 
wojenne elespedycje na wieś .przy pomocy o- 
kuipacyjnych wojsk niemieckich, przy pomocy 
wojeanyifh ^milicji44 za cza/sów Skoropadskie- 
grt, obecnie stoją pod protekcją rządlowych or­
ganów republiki polskiej i dyktują im ich po­
litykę...

Samobójcza wewnętrzna polityka organów 
polskiego rządu, idzie rówoiofegle z zagranicz­
ną polityką reakcji pok/kie], która zwałcaa za- 
e:ekle a konskweninie wszelką myśl o poli­
tycznej niepodległości sąfcednich narodów, Bia­
łorusi i Ukrainy, nazywając plany tych pol­
skich polityków, którzy dl® Polski oparcia szu­
kają w sojuszu z n epodiegłemi republikami 
sąsiedzki cmi — „utopją44, jeśli nie „zbrodnią44.

A tymczasem najbandiziej realną dla no­
wej republiki polskiej — jesft właśnie ta poti- 
fjka ..utopii44. _  realną zarówno dla utrwa­
lenia demokracji w Pplsce, jak i dla zabezpie­
czeń a jej politycznej niepodległości.

TySfr<ł polityczna mietpodlcgjość narodów, 
sąsiadujących od wschodniej granicy z Polską, 
tylko wolność i n epodległcśó narodów z pod 
caratu wyjarzmionych, i sojusz między niemi 
może zabezpieczyć zarówno Polskę jak i te 
narody od wszelkich zamachów impecjaListycz- 
nyih. zarówno zamachów „edmowionej44 a „jed­
nej i ofepodz eliiej44 Rosji jak i tych i/mpora'a- 
lisitów, Ictórzc przdicryci czerwonym sztanda­
rom Rosji sowieckiej bagnetami krasnoarmiej­
ców prowadzą dalej politykę „zbierania ru- 
słkich ziem44. — a zabezpieczyć też może Pol- 
:kę przed reotauracy’tuemi .placami reakcji 
pruskej, lej .naturalnej sojuszniczki „jednej i 
nlepodzicinej44 .Rosji.

I R’lko stwsnzemi© Ukrainy n enodl-egłej 
dla możność Polsce pozbija się fatalnej polity­
ki „na Kret arb44. Wolna, niepodległa Ukrai­
na potraf’ w- porozumieniu z polską reioublika 
Sprawiedliwi',©, ca pod®'aiwie efenograficzlnych 
zasad, roatstrzygnać sprawę granic między obu
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republikami, rozstrzygnąć spraw© Wadrodiiaj 
Galicja, Chełmszczyzny i ’Wełynia.

1 dla demokracji polskiej i dla zabezpie­
czenia: niepodległości PteMk1 'konieczny jest 
Jej sojńsz ze wszyartkieina- naród am; carsfldego 
imperjum od Finlandii do Kaukazu, koniecana 
jest — wolna, niepodległa, demiafcrafycana re­
publika ukraińska.

Mały feljeton.
M M .

Jatehał se od roku na kobyle rządowej go* 
spodanz Wites. OhaJbeta była mamowi’sfca a eto- 
da, bo jej olwaa Skąpili ziemianie i chłopi, Ale 
Witos jak wikuzl na nią, tak stedztoł.

Aliści od dwóch miesięcy zalwiAć oflmJtoa 
jena wiercić wątodby jego eorostodów z pra­
wicy, palnów Dubanowteza, GtejbliAskiego, 
Skarbka, ks. Tęiodorowteza i jetozyeh. Kucali 
©e pod Sejmem, kiej Witos dosiadał sakajpiny 
i daOej ugwamzać, zle oko puszczając na gerspo- 
dajua:

— A to. palrzta, brad* w „Bogu _ i Oj- 
czyżnie", jak to on malj-da już nogalami. Ani 
ehylbi, rydhło zleci — powiada słodko ks. a,r- 
ąybitekutp-

— Popręg mu pęknie — wfeilbeł święto- 
błłwie Iris. ■Lntosla'wblii.

— iK-ołtyyła ledwo «’t  wlecze. I pewnie, 
bo o  fwstyzn bnzrucbiu daleko ni* la-jedzie — 
e dcbrcIiiFiwyim uśmiechem zauważył Wł. Grab­
ski, majster od spuszczania ma a ki w dół.

I tak se ugwarzali miteienaie, aż natwet 
jednego razu — było to w Ippou — poseł Du- 
banfowicz podleciał i clhydł kunia Wlteow©- 
go za logdó, pragnąc go wy walić. Ale zanim 
*ię stpoetaegł, gospodarz zcMcłił Dulbatnowi- 
oza botem bez 'kuper i pojechał gwtzJdający. 
Wściekłość tedy zielona jena Wzibwzuć wątro­
by braciaszkóiw a prawicy. I mti, ile rasy; 
spotkaili gdzietnielbajdź Witosa, itzatcać .p<xd' ko­
pyto kobyły żabki, petardy, fowmielnSe, albo 
zgoła sECEitó nań pisami — a to awwto!® wśród 
gjteśniego odtmawlamia paicrojtaJw i żegnajiiia 
się ikrSyżem świętym. Taki to poboftay naród 
te eiwłefki, chadeM i osoby dtacbbwne.

Nareszcie SEewdka pasyja ■waatoina Wirtos». 
ZoeLaidł ze szkapy i  knzyltónął do semdadów:

— Zaizdrość skręca1 wam ilrist/ki. <p*flaiw la­
ry. Dobra. Jedź ta same!

Zeskoczył z kunia, przywiązał go u plota 
w sadku sejmowym i pajeebał do WLerbcbo- 
sfaiwSc. Wyszedł se wtedy z Sejitnu ekonom 
Trąmpcayński, zdbax®ył jak i co i krzyknął:

— Ha no, moiściewy. Przegnaliście Wito­
sa z (kobyły, to se ją Wierzei*. CŁlóry siada?

Na to podniósł wię ekscelencja auisllirj&cik* 
GłąbadsOci d zaczął lisbłiżać się do wiomciboiwea, 
ai« musiał oi jakoś niezdarni* poddiedłaić do 
zadu 'bydlęcego, bo ani się obejraal, jak szka­
pa imaicbnęla ko,pyłem i ckceilomcyja ftirŁinęła 
o daaeśięć kroków, żalaślmi® póńękuijąc.

A była to godzina 2-ga po południu w«

wiórek. Więc gazeta ,(Rzeczpospolita" o ro si­
ła gnuibym dtrukiam: „Ekscelencja Głąbińsiki
spedK na kobyłę". Kiej ito potdy w-lysaa, zle­
ciały się, jak te dzieeńka we wsi, ua widdk 
hraairza z małpą i tresowaną papugą. Stanęli 
i pa/tnzą, jak to »ię jeździ po awstirjackiu. Amio 
ekscelencja 'p o d  sdę, drży, ale .cięgiem lezie 
do kunia, jak niedźwiedź do miodu. A to ko­
byle nasienie, co go ino uńrzy, wierzgnie, al­
bo zajecM^ bez łeb ekteceiktodkS ©gwenl — i 
paini profesor nćjaik nie imeże poradzić. Talk to, 
moilaeśewy, naweS stworzenie braki© brzydzi' 
eię endekiem. Przylecieli nareszdi© Noiwnlczyn- 
sikii z Perayńekim i  dalej podpierać swego di> 
•broKfeieja. Ten go iwtspomaga za kuper, ów 
podstawia miu plecy, a z lioku (ks. tairtqybfi&iup 
nic ilno blojgosławi i klepce paciienze ma iinitetn* 
cię isprawy. W końcu nadłeidiał jeid'en ptarabas 
z "folwatrlku DnlbampiwicBa, bamdziej zwyczajny 

i lean", ułapił eitec-elemcję za żebra i wpatooiwał 
I na ei-otdl-o.

— Siedzi! Siedzi! — zaczęli s®epitaić ,po­
słowie i dziwować się, a szumieć, kiej te szer­
szenie w ulu. A ekonom sejmowy zacierał r% 
ce.

Była to godafea czwarta. I trzeba nflieszczę-

ścia, że wylaiz ka;s(i z za wę®la Baiiucki, te® 
specjal'iiSta czerwony, ale sprawiedliwy, i zo­
baczywszy, oo się święci, zdtanlal śię i no©- 
gniewał. Jak to? — kobyłę kradną i nikt ko­
ni okrada nie zegma? Jak się ni* weżnuę pod 
boki, jak nie hiuknie:

— Te, etecelemeyjai! Wasz kuń? Kupiliś- 
ła? A to to w biały dzień będziecie kradli? 
Na ziemię, koniokradzie!

Tera dopiero poniektóro posly wtemy 
na roziwn- A wiadomo, jak to chłopi .nretnawi- 
dzą kotaiofcraidów. iPodiofiósł się krzyk sbraisali- 
wy: „Na zrenuę 1 oddaj kobyłę! itomjwterad! 
Komiokiradt4

Kobyła stuliła ®e sfcracfliu uszy, zaiczena 
kwiczeć, wyć i pyskiem machać. Naraz jak ci* 
'bryknie, jak nie zadme przednich kopyt — i 
ekscelencja w jeden rnSg grzmotnęła o ziemię. 
Przyilieoieiii dc profesura piizyjaicuele i dobrze, 
że go porwali ze soibą, boby go chłopy sprały, 
jako. że nienawiść mają okrutną do boauoikra- 
ddrtM

Taik to 'GłąlbMsfci ledwo siadł na kunia, 
rządowego — zaraz zleciał. A koćbyła, jak ją 
Witos osławił, talk i czeka u pła&a, żując wę­
dzidło z głod-u. Biedne konisko!

Zyaław.

M a sSiifci i l i i l i  z to. Izin,
członkiem Konstytuanty Gdańskiej,

Korzystając z obecności tow. Maua na 
Zijeźdbe w Bydgciszray, otlrzyonalem cały .sze­
reg cennych informacji, które komutniikunę czy­
telnikom „Rf>botn:ka“.

— Jakj był przebieg znatnyvib awaaitur 
reakcyjnych w Gdańsku?

— 'Z powodu podwyższenia ceł na zboże 
i ogólnej drożyzny propontro-aiiśmy urządzę^ 
ińe manifestacji, a wobec Zakazu demionstirowa- 
ttŁa próklam-owail) śmy strata powszechny. 
Strajk nosił charakter gospodarczy i był prote­
stem przeciw szalejącej drożyznę.

Tymczasem reakcja vc!iilhtimx>wska w Gdań­
sku, z Sahmem na czele, upojona piastowaną 
władzą, określiła strajk tak, jak Wasz Witos 
określał, ,że jest do dzieło płatnych agentów 
óbuych państw, jak również podszczu warzy i 
zbrodniarzy". Tę ntodychaną obelgę wobec 
Macy wljotoiczej prezydent Sabm rozplakato- 
iwal "po mieście, oo ostatecznie dolało oliwy do 
ognia.

Przypuszczam, ie  była to przez senat za­
aranżowana prowokacja w myśl zasady: 
że«z uśnie nienawidżieć, ate się mnie bój!" 
Chęć zaisitraszenia klasy robotniczej uzbrojony­
mi najemnikami ( ^  po"). Właściwe zaburzę- 
nia, niesłychane ze stanowiska parlamentar­
nego, były w Sejmie. Przed Sejmem zasta­
liśmy uzbrojoną .Sicherheiłisjrotito gmach 
parlamentu otoraony drutem kolczastym i od­
dział z karabinami maszjmowenii. Zażądał' ś- 
my usunięcia piolicji z gmachu parlamentu.

0
EOMAIN HOLLAND.

Piotr i Łucja.
IDYLLA TRAGICZNA.

Przełożyć: Mairja Zobojefcka 
i Henryk Beamwki.

Oki długich mierdęcy jego axfflwój umysło­
wy. byl zawieszwtay, jak wmitos* mtodego draw 
wa, które pókryte kwualtami. eHągto pada ofiarą 
sipóżatotiągo imroau- Nie uałeżał <Śo owych prak- 
tycffinych młokfcśćńców', ICbónzy fl/darayfltali x 
piyywtlejów ochotnikom nad»wanydh i biegli 
do kbmisji egzafmiinarj-iuydt, alby tam osfetnić 
się laftwa udEtolanym dyplionteim. Ni* xwwoiaJ, 
£ do tych, którzy czując czylhaijąoą na nich 
śmierć, pracują iwdwójnasóib, aby mażbwio nar 
sycić ciekawość poznania i zdćlbyć u-iiadomośti, 
których niigdy nie 'będą mogił sprawdzić w ży- 
cdta. Ucziuoi* .parSKkii', która by*t o  .kresu, pustki, 
która kryła się wszędżT* pod bezlitosną i .głu­
pią fflUuffljtą świata, mroziło wsaystfci* jiego P°- 
sywy. ftzwał się nr jedną ksdążkę, przywiązy­
wał db jedinej mylffli i po chwili stawał, waiha*- 
ni» ipeilen i zwąłpiania. Dókąjd Ito wtszysbko pno- 
waidaa? ?o «o się uczyć? Po co bogacffifi się, je r 
M i trzeba wszystko ■staació, wszypMklo .porzu­
cić, jeżeli nic nie jest moje? Jeżeli praca nasra, 
jeżeÓii nauka mają posiadać jakąś wartość, jar 
kiś eens, trzeba, aby i tycie ja nalało. Tęgo een- 
m  tn»e mrogSy się dopatrzeć, wyczuć, orewumieć 
żadlno wyayfci rozuinu i eeoca. I oto nagto, nie- 
wiadomo skąd sen 'ten rtdnaiaei się... Żyd* 
rodato *eois.-.

Cóż t«d!y? 1 szukając, rtsąd ipittysiHod'zfi tętn 
u tetech wewnętrzny, zobaroył <wp<Śotwairte u- 
sts, 'które pciądFwto fpiasgnęly zamiknąć jego 
własae ruqpaloue wai’gi.

IV.
W czasie nonnalhym tcc. niemy czar nie 

cyllbj titwał długo. W tym określa miadośai.

kiiedy kochamy miłość, widzimy ją we wmyst- 
5mdi oczach; serc© głodne i niepewne zlbdiea-a. 
ją wlazędzle, gdżiie sdę zatrzyma; nie ©pie*zy 
sdę zailraymać się aa »ta?e; jego dakm-eik zaczy­
na się depiero.

Ale dm©* dizisliwijszy może być ta& kł: trze­
ba '«dę spieszyć.

Sea-ce sntodżieńjca nagliło t«m więcej, że 
I był późnimy'.' WtoUde .niiasla, które z odda­

lenia wydają etę dymiącemi kraterami zmysło- 
waSei, kryją" i młodle dusze i dała  niiewitone. 
Ileż w ntfdh mtokl-zdeńców i dztewcząt, is®amu!fą- 
eych miłość i ttaęgących zmysły swoje aż do 
maJżeitetwa! Na weft w środowtefcaich wyiralk- 
nowanydh, iw któi-ych działalność mózgowa by­
wa praedwczeŚni* podaiec-ana, ile nicwicido- 
mości Itry Je eaę w rmjpoaór swclbojcln.ej ipa)pta>- 
eM * światowej psuniny ailbo stadeaiita, Mó-ry
wie o wsizytsbkietna i nkizego nie wie! W sercu
Paryża 'kryją się ■pirowffiitoj'© petoe naiwności, 
wLryda-nse ktosa’tame, nirc®aiie ipraetfzytstej w-o- 
dy. Paryż zdradza jego Isteratuira. Ci co mó­
wią z  j«go imieniu są uiii jbriutdntoiji. A wie­
my skądninąd, że fałszywa próżność nie podwa­
la czystym przyznawać się <te niewilnności. 
Piotr .nae znał jesacce miScśd. iPo raz pierw­
szy wołała na, niego.

Oczarowanie było 'tom większe, że doko­
nywało aię pod ®ktraytd?eim śońeirod. Patoe ich 
anałaizły się wzajem w chwiili, gdy .craudi mad 
glowaim grO'źibę bomb śmienie,Imych, gdy 'kinwa- 
wa wóz.ja rannego calowieka dhwyitala ich za 
eemoe i oboje .poozuN mietyJiko ©tirach Ale i po- 
etechę nicanainego przyj aotola.. Dlań mężczy­
zny mówiła: „oprajś się o miaiie!" A druga, 
macdenzyńslka, kiryjąic własny sltrach, Szeptała: 
,o  meje inalieotetwo!'4

Żadlne z tych stów ®ń« byte wypoiwiieKkla- 
ne ani usłysaanie. Tylko posaurn wowlnętatany 
zapełnił dnssz® lepiej niżby to mogły były .uczy­
nić etówa, firanka proerf* (tylko 2  liści kryjąica: 
myfi fcjdzitą. Piotr pcdwalał ternu poszumowi 

I kołysać duszę. Było to, jak śpiew zjtotoskiray- 
dłej czy sMeistcsącej w półwenunej głębi toto- 
t> Judzkiej. Zasi^-gał, jak gdyby, iw aowej- 

i tęsknocie.

Przewodniczący Mathei odmówił, wobec iege 
usiłowaliśmy zerwać 'posiedzenie.

Po rozwiązaniu .posiedzenia wdbakuje na 
trj-bunę ,.senator" Schiłmer, przedstawiciel 
chadeków, i podniestonym glomm, wslkazująo 
na posłów Schmidta i Babrała (teomuniistów), 
zaczął krzyczeć: „Policja! aresztować mi m cm  
tych zdrajców".

Żołdacy niewolniczo spełnili rozkaz bez­
czelnego satrapy i gwałciciela prawa.

Wywiąźał® się wrżawa nie do opisani®, 
rozlegają się ókrayilii: ..Precz x wojskiem z
gmachu"! „'Precz z sal.raipją"! ,,Hańba ło- 
tncim"! „Łajdak44! ,,1Z,bTOtd!niora‘<! f u n ­
kier"! i t  p.

Szczytem bezczelności było iułcazasiie się 
majora w hełmie bojowym na mówu'cy posel­
skiej, 'Móry w tonie junikieraikim zażądał od 
posłów rozojścia się. Czynem tym Senat z 
Sahmem na czela pogwałcił zwyczaje parla- 
mcularne całego świata i oddał ®a pastwę woj­
ska : policji posłów. Postępek ton aj* na* 
równego w h ;śtiorji.

Oto co znaczą swobody .konstytucyjne, (nie­
tykalność .poselska iw rękach .reakcyjnej kliki.

—- Oo się dziej* z are*ztowwriyaii posła­
mi?

— Siedzą w więzieniu, * prokurator wy­
toczył im sprawę ua 2asadz:e d'awnego ko­
deksu praskiego, który Obowiązuje w „iwol- 
ffltem“ mieści© Gdańsku. Jest to paragraf, 

podobny do Waszych paragrafów ustawy kar­
nej, z których —- jak słyszę — robi Wasz® *ąr

diowiftreHwo w eboninku dia Was częsty uży­
tek.

— Jaki® «tarjomsko wobec tyteh jaskra' 
wych pogwałceń zajmują fralccj* socjalistycw-

i no w Koastyiuaacie?
— Różne, ja i moi przyjaciele poildtycaDi 

uważcllłtny, że po tych łajdactwach 3enat« 
jedyna, droga dia .parrtji ipoliitycznej to n«j- 
ostraej*23 opozycja- 'Jedlnak w tym wypadku 
frakcja socjahatów większości .odmówiła współ­
działania, 'oświadczając, ż© ua opozycję i  raoji 
tych wydarzeń s:© ni® zgodzi. Koimuniśoi rów- 
niśż zajęli danowisko wymijające, zadowala­
jąc się tylko mocnym frazesem. Słowem, że 
propozycja nasza była odosobniona.

— Jak te wydarzenia wpłynęły u* orga­
nizacje kojmmisfyczuą?

— Tak, jak te nwykle się diz'ej* w ludzi 
frazesu. Deklamując wciąż o rewolucjach, dy­
ktatorze i *, p., w mcmemc:® czynu 'tracą gło­
wę i zmysł orjemtacyjny, i wtedy  ̂to otbazu]© 
^ ę  nicość ich frazesu i.różnica pomiędzy feor-ą 
a praktyką. Daje się zauważyć obecnie otrze­
źw'eni® z gorączki mosktowsfcej w szeregach 
znajdujących fi® pod wpływem komunistów.

Grgaaieacja nasza rozszerza się niełyłko w 
miećci®, ale i na .prowincji i jest nadzieja, że 
ludzie odróżnią prawdę od falsziu.

Zresztą na naszym gruno © przywódcy k®- 
munśstóm to kupcy w wielkim nowoesesnym 
•tylu — miljonerzy.

— Czy Wasze ueTowania zreformowani* 
Senatu gdańskiego n#ają widólki powiodzenia?

— Talk jest. Na zasadzi® naszych skarg 
oo Ligi Narodów obdęto panom senatorom 
dwunastoletiii czas frwani* kadencji do lat 
pięciu, co prawdopodobni® bWleśni© odczuli.

— Wobec pogwałcenia praw®, czy wysoki 
lOHniitarz Ligi Narodów — Haking ni® inter- 
mrenjował w sprawie aresztowanych?

— Stanowisko gen. 'Hałdnga jest dosyć 
trudne. J«*ft on bardzo często arb.trem w 
•prawach, które wywołują zrozmaimaętnienie 
różnych 'krzyżujących s*ę wpływów jaw­
nych i zatoiłisowych różnych państw i t. p.

Jednak podkreślić muszę, ż© jako Angłk 
ma poszanowanie dla tradycji parlamentar- 
ny«h i zakusów dyktatorskich Senatu popi®' 
rać n'e będzie; oświadczy! ow, że jest zwoi en- 
niktom praw®.

— W jakiej formie przejawia się obecni® 
W**za wlali’* z uroezezentaimi reakcji?

— Przed dwoma tygodniami wnieśliśmy 
do L%4 Narodów ukargę na krzyczące pogwał­
ceni® w szc-śeu wypadkach naszej konstytu­
cji przez Senat z prezydentom Sahmem ma 
czele. TClilca ta #zarmj® wtedy prawo, kiedy 
jwtf poparte siłą, a tak 'codziennie lam:* i 
gwałci ustawy i przepisy.

— Jak sóę przedstawia budżet i dian łi- 
aauucom-v wohaogo miarta Gdańsk®?

— 'PtoKtebni©, jak Wasza .gospodarka pań­
stwowa .

Spvvhani® ciężarów podatkowych ua po- 
daitki pośrednie, oKŁCzędzani* kieszeni brrr- 
żnarii. parkatray i szal on© cbtóążanto ludność! 
wydatkami wojsfoo, klór® pod różiwseni aao-

<W tych ipierv\mych tygodmisich Mego Pa­
ryż liazy! nuiny poizoataiwioneipnzezostaifcud *- 
talk ae.r.qpla/aófw niemiedkidh. i toczył rany swo­
je. .Prasa, za/inknię-Ja niby (ptsia sfora w bu­
dzi© wyła, żądając represji., odwetu. I  weldle 
sjtów męża staniu n .władzy, rząd prowwdtzd® 
wojnę z Frsummaimi. WcdowiSko nęKSznaka, 
Móry bronił życia awego, fcepJitośai* ścigane­
go .plizeż pa-Ok'ttraitora, bawiło ,..Paryż''*, jesizcze 
nie nai3yv.(>ny cztery k to  kiwającą wajluą i <Ld'»" 
sięciiu miiljona.ml poległych.

MNxMedda ',®6ljmoiwał wyłączni® tatjenitni'- 
ozy (gość, który go odwiiedjzJI. Za)d®.w łająca 
byiwa, (zaprawdę, eila wizji imitośd, odlbityoh, 
żylwych w głębinach myśffi » jednak poefoaiwio- 
nydh konihiićw. Piotr byłby laiewtołny opisać 
nysy itwaiuy, kolor orani, rysuntsk nist. Odinaj- 
dywał w sobie tySko wtenuazenia, jakie w nim 
zlb'udpi'ly- Wszysltld© próby, jatki© czym®, aby 
olbraE w wbie cdiEwdrzyć, chylbhjy. Nie miaJ 
więcej powrdżenia, gdy zaicaąl dbrarau szrikod 
m  (uiiicatch Parylża. Co chwila ztisiwato mu się, 
że go spCetozega. 'By! itrfcniwc-b, by! biały ka:r- 

' net, pretoryk jaaay w  spo.jtrtM®^" krew sipjy- 
,wa!a mu d© serca. A jednak nie było żatdln©- 
go 'ziwiiąizllai. żadmego podobieirelwa pomiędizy 
tętni giuąceirrni cieniami a  óbraccan, Móregi® 
gizułcal i któiry, zdianvalo #ię, potkochaf. Poko­
chał n.apratw'de. Dlatego iwłaiśńii© widniał go 
wszędzie i ,w każdej (postaci Albowtom oiwas 
ten był cały — uśmiechem, cały — światłem, 
cały — żyteśmj. Ścisły ryeuiaelk sproftvatd’silby 
te cuda do pewnej miairy, do grainiiei A j«d- 
nalk pożądamy tej granicy, ażeby ipoiclhrayaić 
miłość w ramibna i atby j© (posiąść,

Gdylby już nigdy nie n»*ł j^j zobaczyć, 
wieddał, że istnieje, io żyj© [ że ona — jest 
gniazdeuiu Że jest 'zatołcą czasu 'burzy. Ż« 
jeigt latannią morską czasu otemiaej nocy. Stel­
la Marte Amor. Gwiazda nnxrsika Miłość. Osu­
waj nad cianc, o Milóśći, w goduślnę śnulerei!—

V.
Nad brzegiem Sekwany na praejtiWco 

gmachu Akademji przechadzał »ię wzdłuż 
alonzrrń % książkami, (wyatawtesmui tom a*

apraedać pra*a srielacrnyzh atnltjikwarjustzAw, 
PHoacMalytch uier.iiiyma Obowi az'koiwi. Mijał 
właśni# eitoipni© mostu des Artis, gdy podniósł­
szy owy B0tba«syi tę, której szukał. Iteymała 
pold padhą teczkę do rysunków i schodziła za 
sdaoidćiw mosto, Efcacaąc jak saircmka. NI© n»- 
myślał się *ni- chwili i gdy sumą! po schiodaich 
w górę, spojnzeuia teh *pcx®#y (jedno w <ln*- 
gtem i tcaalsriy ®ię pora soczewką oczu. Sto­
jąc (pured aią, etnumiend! się. Zdaiiwiota*, wi­
dząc numi«n,i«ic na jego ablictm, zainumieadła 
*ię. Nie rdą.rayt nabrać powietrza iw płuca, 
sarenki już ni® było. Gdy zefarar saiy i udwró- 

! ©i! «6ę, sukrfeok* j«j gtoęła u węgła aiikady, 
paizez którą przejść moaua o* ulicę Sekwmy- 
Ni* pobkgl aa nią. Oparty o balustradę mo- 
ilu  widtóal ipojffraeuie wła»n® w rzece, Mara 
płynęła. Na krótko sorce zdobyło pokarm^ 
(o kodbaiai glu’iVi młodzdeńcy!)...

.(Minął tydzteń. PrzechaldSzal się po ogro­
dzi li&sscibiursklm zadanym słońcem zlotem a 
miękłem. W tym sltrasznym rolku jaki słoueco- 
o.y łuśyi! oczy jedinaik mając ronwairte
i ni® wiedząc już nawet, czy marzy o tam, oo 
widzi «sy te* wi«tó to, oo urn aię marzy, .pełtOa 
glodbresj tęsknoty, potajemnie szczęśliwy. na- 
sfąikły fcMiwcńciią zanówn© jak słońcem, uśmie­
chał się, chodząc, spoglądał nieuważmie wko­
ło; w aiil jego eszeptaly jaiktięń wyrazy bez 
awi^iiku, mełodję. śpiew- Spogląda! na pia­
sek. Nagle pcczut niby muśnięcie gołębia w 
Jmcto; udawał© miu się, że uśmiech go iw!jiał. 
OdiWróęi! »ię i znb&raył, że go minęła. W tej 
samej chwili, uśmiechająca się główka odwriró- 
c"?a »ię- aby mu się prayjuseć. W/tedy beo wa­
ha ora poitłszodl do niej z rękami niemal wy- 
ciajjjniętenu, s zapałem tak młodzieńczym t 
taik maiwnym, i© nad/wai® również .pirzysłainęłla. 
Nie tiomacizył się wcale. Nie byM WeszańS. 
Zdawało im się, że powracają ©boje do 
wan*j iwmnMwy.

<D. c. a ) .
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a imotrani firmami li ray kilka tysięcy. Wszy­
stkich tych 'darmozjadów nawai żywić ludność 
m. Gdańska.

— Jakie wysuwacie żadania polityczne Da 
dziś?

— Przeidewszystk i em rozwiązanie kon­
stytuanty gdańskiej [ ogłoszenie nowych wy­
borów.

— Ozy przypuszczane, że -będze radykał- 
nlejazy skład przyszłego Sejmu?

— Najzupełniej. Tak jak u Was rządy 
Paderewskiego i następców- wykazały nieudol­
ność burżuazji do ohiwycemia się nowych une- 
tod rządzenia, taik saimo stałe zadlużainie Gdań­
ska na zbyteczne u nas wojsko i biurokrację 
słoi kośoą w gardle nawet mieszczuchom.

Jaik się wedle Waszych przypuszczeń 
m/ogą ukształtować stosunki w przyszłym Sej­
mie w Gdańsku?

_ — Może nastąpić zupełnie utrącenie dzi­
siejszych nacioMat-iliberałów i ich adherentów.

Sejm gdańsfci lczy 120 posłów. Przypusz- 
fssam’, że soojal' sci wszyBffcidh odcieni zdobędą 
k®ca mandatów więcej, aniżeli obecni® posia­
dają; w takim razie utworzyłby się rząd, zło. 
żony z socjalistów - większraściowców, demo­
kratów, dzikich, centrowców i Polaków, co by- 
toiby utrąceniem Sehma i jego berlińsko-reak- 
eyjnej kliki.

Wtedyby i  stosunki z Polską, zaogniane 
dziś celowo przez Sabina, uległyby również 
zmianie. Zresztą nte chcę być prorokiem, są 
to tytko- możliwe przypuszczenia.

Jak się liczbowo przedstawiają iw Kon- 
słtytoancie ugrupoiwanią social'istycsta®?

— 1® socjalistów - więikszości, 12 bomu- 
nńrtńw i 9 niezależnych-

A stosunek Waszego stronnictwa do
Poteki?

Od dobrych sboisunków Gdańska z Polską 
zależy dobrobyt mas robotniczych w wotlraetm 
mieście Gdańsku. ’

A. iRiewski.

Zblizka i z dakka.
POŻAR NA WSI.

Wiadomo, że corocznie po zbiorach zaczr- 
uają się po żery na -wsi. Różne są hypotezy, 
które tłumaczą związek, zachodzący pomiędzy 
zbożem w stodole a pożarem. Fakt jest i każ­
de towarzystwo ubezpieczeń wie o tern dokła­
dnie: wrzesień i październik są to klasyczne 
miesiące pożarów. Niekiedy całe wsie idą z 
ogniem, niekiedy znowu tylko oddzielne cha­
łupy. Nie przeoczę, że widok bywa wcale pięk­
ny i nie dizawimy się taiki, dość odległy oglą • 
dając w.tdotk, że Neron- z lubością przyglądał 
się pożarowi Rzymu. Z daleka- stodoła' paląca

wyglądia jafc morze ognita; snopy światła 
buchają w górę jak kule słoneczne -i, spadają 
w  dtół jak wygasające fajerwerki.

Zdaleka pożar wygląda ł-adraie.ZbNiska — 
ohydnie. Nie tylko ze wizgil-ędw mai krzywdę, 
którą czyni, Pożar w ciogiu kilku minut n :sz- 
czy owoc całorocznej, miełorotcanej pracy czło­
wieka!-, -nieraz pracę kilku pokoleń. Ginie w 
ogniu dobytek, którego nie spośóh wypr- wa- 
<Mć z  obórki, gliną oszc-zędln-ości-, bielizna, po- 
ścfiel, giną niekiedy i dzieci. DucMe zostają 
-niemal w koszuli. Z rolników n-ie-za-leżnych 
przwbraiasją się w -żebraków. Trzeba- przecież 
żelaznej woli, aby odbudować gospodarstwo 
chłopskie. Dzisiaj w sz-czególności, kiedy ca 
odbudowanie -chałupy trzeba- setek tysięcy, na 
odbudowanie gospodarstwa- — miljioa-a- marek. 
Kkąd wziąć? I zaczyna się chodfcetóe po lu- 
d zda eh', do -st arosty, do- posła-, db -madfleśnego 
w rządowym -l«4ę, do -dobrych ludzi. Po sześ­
ciu miesiącach można przystąpić do budowli. 
A tu tymczasem dzi-eci pomarły na- dvFte-rvt.

Poźet ty ©tylko jest ohydny ze względu 
na) -bezmiar demoralfe-aicji, iktó-y nieisi© ze so­
bą. Ohydny jest. gdy sio go ogląda- na- naszej 
wsi. Wszystkie -niskie iinstymkty wySaią -wte­
dy z człowieka. Wszystkie gady, -jakie żyją 
w duszy chłopa naszego. I  dfciltog©, pr/erto 
wszystkiem, piszemy na tern- -miejscu o „po­
żarach na wsi“.

Jeszcze siedzieliśmy -pray koUanjł, gdy do­
leciał ta k  głos: -poili ęii-e! Wszyscyśmy wybie­
gli- -przed doan. Widać epodiai łunę. Drzewa 
oaBłaniaja krajobraz. Bnegr.wnty 'przed siebie 
w pole, sked daleko widać. Tsłotnie, niby z 
krateru wulkanu, biją w górę fontamiry ognia, 
rozsypuja'cego ®ię .w prodb świecący i niosący 
pożogę!

Słychać z  dal-etka biegnących -ludzi. Rozle­
ga się mian-owo trąbki?- sołtysa-. Pędzi beczka 
z wodą; daję ją dwór, wieś aóe ma swojej. 
Dwór wysyła wszysfk ich ' swoich robotników 
pod wodzą samego właściciela. On ież obejmu­
ję na miejscu kierownictw©. On pjTjywlózJ ze 
sobą narzędzia: bosaki, siekiery, pompkę n- 
grodową, kuibly. No- -miejscu jest 'kirzĄik, plac®, 
przekleństwa. Gaiła wieś na mieis™. I ci -jest 
zadziiwrające: n£kt nie rusza do -pomocy! D-zie- 
d«io wola. Niikł oa© słucha, z wyjatiktem jego 
parobków. Dziedzic gniewa się: „Jakto, nie 
ua-tujecie Gawrona, a toć to poczciwy czło- 
wi-ek!" — Milczenie. Ghtop-i stoją i patrzą. Rę­
ce trzymają w -kieszenie-ch i ooś mruczą pod 
nosem.

— A toć i wam może się nieszczęście 
przytrafić! Czy nie rozumiecie, że trzeba so­
bie wzajem pomagać? 1

Milczenie.
Kobiety zawodzą Dzieci ro-zesnane tda­

cz*. Gawron, pogorzelec, z zawziętością de­

sperata nosi wodę, robi głupstwa. Krowę wy- 
ratował, konia także, ch-oć go belka przygnio­
t ą  i kuleje. Mówią, te  miatf pieniądze w k>  
moirze. Próbo wał się tam dostać mimo ognia. 
Z sąsiadów nikt nie ruszył ręką. Rylli i ta-cy, 
co -po-prostu drwili sobie z -biedy Gaiwr-ina

...Po godzinnej- pracy, bardzo ciężkiej, 
bardzo przykrej, zamoczeni i zziajani-, spoce­
ni do koszuli wracamy gromadą oa-łą do domu. 
Wypytuję włodarza- o powody niechęci do 
Gawrona. Myślę -bowiem-, że g-o- bardizio nie liu- 
bią i -że dlatego taić się wobec -nfego zachowali.

Stary -chłop rozpras-za ,mo>je- podejrzenia-.
— To zawsze tok na wsi. Z-e trzydzieści 

łait służę już po dworach, -byłem na) -pięćdzie­
sięciu co najmniej pożarach, ty© wudziialem 
an-i- razu, żeby chłopi- zachowywali-się inaczej. 
U nich to- j-sk,gdyby obyczaj. Nie wypada, po- 
proistu -wziąć m  kubeł i lać wiodę. To dobre 
dl-a parobków-. Uważają, że pan dziedzic bawi 
siię, ratując Gawrona. Ale om, Krasiński1 -i Ko-

guciński, Błażejski -i Koapi-ński —■ cóż ich ob­
chodzi Gawron? Nic mu zarz/ucić nie mogą. 
Przeciwnie. Umie czytać i nieraz im- fety czy­
ta, te jedyne, które od .żołnierzy otrzymują. 
A chłopy są bogate, mają zboże -jeszcze zesziłou 
roczne ndesprzedame i — zakopane w p>lu. 
Wiadome -rzeczy, wszyscy o tern wiedzą. Ale 
mówić nie wol-n-o.

Włodarz mocno nie lubi- Witasa i gdy 
mowa o ipolityce. klnie oo -nie miana. na- chłop­
skie rządy w kraju. jPirzy każdej -rozmowie 
skręci zawsze -w tę stronę i- prowoiku-je roz­
mowę polityczną. Ciemny on, jak i Kogueiń- 
s-ki Tylko -po dworach służył i' służyć będzie 
do śmierci. Nie chce obciąć gałęzi, na- której 
żyje -i z której żyje. Dlatego -nien-aiwiidzi, refor­
my rołjn-efl.

Ale W, co m-ćwi o dbfrpdk-im, -'•■gra-iiczo.- 
nym egoiamie. jest zakrwi-żają-ce i pełne tre­
ści. Ach, tylu mamy dzir-łnezy ludowych w 
tym kraju! Henryk Bemnaski..,

ir ^Oi I L < m m n n i ^ i J » I W

Nota Cziczerina.
W odpowiedzi na notę polską z dnia 11 1-ipca 

t. b. koimisa-rz ludowy do aprarsv ®?.g-r., p. CaiioBeria, 
uadesJa-ł w d. 10 b. m. poislowi pokktoim-u w  Mo­
skwie notę, którą podajemy -w sfcresaceeintiu:

Dla potwierdzenia faktu wsipóWKiafiania lub 
pomiocy, udzielanej -przez władze poliskto crgaaiiza- 
caoim anty . aolwieckiim, nota -porw-o-łuj* snę na fko- 
miu/nilkaty o atkoji -powstańczej na Biafejnuisi, jawn/ie 
zamiesz-caitne p-rtoecc wa-nszawiską/ ,jSwolbiac)ę’((, ma 
oświ-adttzenia Satwinkoiwa i gem-. B-ulIhiak-BalaoboWa- 
ceat, podane przez gazetę ,,Neuer H-ajor, w których 
ci wyrażają swą cpinję o cddEi-ałacli operująyydh 
na Blałtyrusi i o posaKTOgó-inych csHoinikaich tjnch 
oćkiziałów, wreswie -na dc-kum-enty, zmajidoiwaine 
pray sa-b-itych „biatogwa-ildiziistarih", podhoidaące od 
Koimłi-tetu Z.w. Obr. Ojicz. i  zarazem od II Odda. Dor 
wódtztirw -poszazególnych arimji polsfciicb.

Nota praeiohiodżi w diafl-szytm cfągu do celów i 
dakffaJtoości ongamilzacji auty-aowiecki/ch, odidziałó-w 
pa-r:,vaa-njdkic<h j t. p., p oczom oświadcza, iź zoetallo 
skooBtatorwaoe obecnie dążenie do zata-aisHoowainia 
związiku między oigam-mi władz poJ-skiidh, culgauf- 
zaojarWi Sawtoko-wa, a aikcją .,ł>;alogwiafdizistów'“. 
Oto, oo móiwi o tom dosteway tekst ai-oty:

,,Przadistawiciel -man. spław wojsk., a nnSafBO- 
w-icie II Odidz. Szt. Gen., major Kieszteomiski, pi­
smem Nir. 321S5 fb-w) Ram 1 z dnia 23 sierpin-ia- za- 
wi«,dc5Tif® ' -naozeliniika' Biuira iinłoa-imecysnegio rosyj- 
kiegio Koim P-o3.it., Wiktora SaiiinSfeowa: „-Praignąęi 
uczynić stosunki tiesze z panem (możliwie najbair- 
dziej feonisipi-racyimemi, będę umi-'eszczal w nagłów­
ku nsiszyeh listów firmę Karol Kraty-w-slki et Oo, 
jako Kraiiew®ki będę podpłsy-wat wszjistCd-e poujlne 
pjama-. Będzie Pan łasik-aw zs-wliadc-m/ć mię, jaką 
foTtmę wyibi'erae Pan d-l-s d-aHsaej n*s®e(j korespion- 
deac^i. Zakonspirowanie najszyob inistytocji afa- 
wStum jako bezwzględny 'Waruoelk, przyozem' -wyśtę- 
piuję z teim z rozkazu meyo szefa pism-eim Ntr. 01494) 
z dirnia 25 c-ery-niia’*. Wiktor Sarwinltoiw donosi ma- 
jCHOFwi Kleazitoweskiieimu: „W odpowiedzą na- ISsrt
Pański z -dnia 28 sieąpnia mam za-sowzyt d-onartść, że 
odtąd- (będę się peldjpteywal L. StrzalkoW-łk-:, przerf- 
istetwióel firmy Baczewisiki w  Lwiowie. TOszysfilde 
paikiely b^Lą pnwsylasne iwyląnznie p-raca parucot- 
nika Mysłowskieyo“. •

PtrBytoraywsizy powyższe liisty, nota p. Gzilcaeof- 
-na ozniajimi-a, i i  w ręku Kz. Rcs. BDajdiife -si-ę ozęlć 
-ko roąpo.aieiD OJ i -p. StraaJlkoiwsikieigo, czyli — jak 
twierldfci — Wjikta-i-ja Sawitollcówa a p. iKraijetwskrimi, 
t. j. j-alkioiby m.aj. Kieszkawisikilm. Rząd Rcs. uważa, 
iż nrn się tu idio czynienia z fikają praeuwaini-a (po­
mocy orgainrlzaojcim anty-sowiadlcim, i domeiga się 
f;iktyicznego wydałetóa z gra-niic PołsUd otngainiziaitio- 
rów alknjd wrogti-db Rosji ecmdiockiej.

Nota narzuca dalej, że władze -pol-ski-o kcimiu-ai- 
kują ongianizacji Sawinkowa za ipośredlniatwam 
maj. Kiesatowaktog-o t. j. Krajewskiego pożyteczne 
dla n;«(j wiadonnotoi. Pcwoluć-e się przy feim m  .wy- 
mieinicne -między Kieszkowstrflm - Krajewskim a 
W. Sam-tokowym . Slirzałkowslloilm Jiety w spirarotie t 
spedettowamej noty sfowieck-iej i (penwiumćciaia ,,nto- 
którytfa praoomników G-młorybowai, t  j. w istocie 
niektóry oh kozaków-" z „firtmą lgnaitoiw et Co**, Ł j. 
ze sprajfająoeani wfejdzy aowie-ckf-ej.

PlodObny kantakt między braćmi Sawinkiorwy 
mi a wlndaami woiiisk. pnkskiemli dał się frtmiftrtdzać, 
wedfojg noty, niejiedmck-rotnie.

typiorając sd-ę na -praytocaa.ny-ch dotaymem-tarłi, 
noto czyn-i Rząd polski odlpowtiledizi-slaym za roewi- 
jającą się w granioadh Rosji dzialalmofć -spiskow­
ców ć proyfcil;a-tO(rów’, po-cneim praedbodzd -do iinkry- 
■minionoanyóh Rz. rosą̂ -ski-eimu praoB Rz. pokski fak­
tów naruiswmia traktatu rysk-'ego.

Odpierając zfurttply polskie, o. Cziwserin twier­
dzi, że napady raekomjwh woj?!c W toSkfob na nie­
które vCsto pdi5&ie są w M.ccie wywotyiwane prze® 
bandy, ttórydh pojawi-eato tłum-a-czy isSę -m. in. nie- 
dfcitrajimyTO-aniiieim prze® Rnąd polsJcE zafboiwiązeń co 
do -po-szanoiwajn-ia praw mni-egsteośc; nanoidowyrfi i 
ura-ośladioiwaniem praea władze -poMeto ■ ludności 
bfefflorusldeii.. Bamdy te -polwsfeiją i  defiafeja z wla- 
sniel.i mcHa-tyiwy, -podszywając się pod ódidfcMy so- 
wtoctde.

Mamuty, stawiane Rz. rosyjslktojniu są bezpodi- 
strlwne. Zresztą prawdę miszywikfe ko-nlkretae fak­
ty, rraytaozotrie pazez Rz. polslk-i, doiyrną iniie' Rosji

cywilnej, a ■roamdąEa-ny rosiał jeszcze w Miństou 
przed zawaictom tpclk-oju z Polską. B. jego praewodr 
ndczący, M-archletwski, cdJdawna zajęty pea-trakta- 
ciiami z Finiaudją, zaim-ie-szkuje ostatnio w Hetsimg-

wystawnej kolaicjl -d'la ofi'oera szlabu. klóry 
m-:ał być infonma-toreim, uidiz-iebł p. Mysław- 
siki-emu 100 000 mk.

W ironem przecież ip. Myisłowislri, w .'d-ząc, 
że ttdał-o mu ®ię ,.-nabra«i‘ gości z Rzym*kiego 
holtelu, postanowił dojść do Hiin-ału. Zaczął mu.c- 
koiwać n-iepokój.

Niedługo też wypadło mu czeitać. P. Czi- 
caer n  .nite wyitraymał i w nocie, (którą właśnie 
zamiienzał wysiać do Rządu połsCniego, ziuży-t- 
kował cały materjał, do-słarozomy przez p, My- 
słowśkii-ego, a nawet powołał siię na aamą tego 
ostatniego osobę.

Tuitaj posefehvo sowieckie dał-o wyraz lo-. 
jfllności, o której pisze p. Ozi-ozerih. Przedsta- 
wSiciei --poselstwa uipnzedeil ip. (Mytsłowsikiego, 
że j'est skdmspro-mjijtoiwainy, że naawiijsiko j-ego 
będzie figurować w nocie, zaproponował mu 
paszport ca  wyjazd do Berlina i 15000 mk. 
ni-ami-ediiich na ko-saty.

Sumę tą ot-rzyimał p. Mysłowski w -reslau- 
rary' .Jyi-esipc d2ra)nika“, a dolącizy-wszy do nie] 
poprzednio oitraymaną kwotę w mackach pol­
skich, przesiał ją do redakcji ^Sw-ob«dy‘ do 
dyspozycji Borysa Sawinkowa na głodnych w

Co do po-raszan-ej w nocie a 11 O-ipoa spra-wy 
kursów wojslwwych, to są one, ndaniem p. Czlrae- 
ri-ns, wyfiiącanie oświaitoiwą inislyiudą a-rmji retsyj- 
śkStê . Załóżo-ne zosta-ly dfl-a tych Poiaikóiw. którzy 
pragną zositeć ofoywattedami rosyj-f&nni j, -dolbrawól- 
nto .-wstępują do armt-i sówiedkrH', WmiUra. sihąid, iż 
jest to spraw* wewnętran® reip-uibliiki rosi-jsikiiej.

• Co dio ikwestji -truidin-cśiei pray repaitrjociii, -note, 
uiważa, iż -jest ona wywnłaina jedynie praeo Raąjd 
poitetó, który stwarza- ustam-tiieane truidiności, oidinia- 
wiając op. utvoora«anLa 3-go pumlktiu wymiany w kie­
runku Potocka.

Zdaniem noty, istota tych ośkarżeń ze strony 
Rz. polskiego jeist utop roporcjo-nalbia do tego, co 
powiedzieć (można o położeniu jeńców rosyjslktiich 
w  Bol-sce. Nota pomtdej-e się to n® (damę oo d-o o'bo- 
eiu w Stmłkoiw.to, wciklazirje na bo, źż w  ciągu 2 lat 
z 130.000 jeńców w -Polsce wruarło 60.000.

Rząd rosyjitsld „go-tćw jest zmolbić (wszystko, oo 
leży w geamtoach zcdbciwiąziań traktatowych, (tocz dlo- 
P'Vki Ra. ipoflislki rętem i Saswiisaikoiwa prowEdai prae- 
tóiwJto n-tom-u wrogą adociję, dziwr-eon -byłloby ocz-eld- 
■wan-to na bo, aby raąjd roteyjMci prawkaizywal złoto 
rosyjskie Rz. -polskiemu dla eacpatraeoia Saiwiniko- 
wa.

„Nieoha-j Rząd poiskł — oświajdraa p. Ctekae-
rra — nie -myśia, że naetozwzęś-rio gtodtoiwe, które 
sosidllio -nia Rosję, c-słabilo silę odporu repulMSki so- 
untodldlej przerw,• zak-uiaom * aewną/tra na je(j spo­
kój i bezpieczeństwo".

Kończąc, nota wysuwa ipotntowtnie projekt ubwo- 
: raeniia Koimaąl mieszanej, w oetlu. eisu-niięćia niepo- 

rceiuimltoń i wyraża nirJdzieję, Si Rząd- ipólaki nie ze- 
ebe© ąsraets dalszą ipdtomikę eaostireać stosunlku t 
zg-odtó się amórr.-jć órcdlcf, mające -na oed-u „usundę- 
cie przyczyn utrudniających uiTatto-nie praytiannych 
tifcsuinków, (których pragną cha rrądy i wprowa­
dzenia iw żywe traktatu pobcjofweigo-*'.

Jednocześnie odpisy wisEy ?iSki-rih pJalbtrtikiO- 
w-tmych ipraez se eibŁe dokutaelnlóiw doiręiazył mń- 
nist-enium spraw zagraai-czny-dh.

Tak się skończyła histioirja ,,tajuyrh“ d.o- 
kumerłów, które dały powód p. Gzi-c.zeriln.owi 
do naipiisamia jeszcze jednej mioty.

Przeważna część wyżej ipiraytocnone!] w 
stirreJizozeniu rozwlekłej noty p. Ozirzemiina po­
święcona jest szczeigółorwiemu rocważamiiu „tiaij- 
nego“ mnlerjału, w którego pes-iadanto jest 
rząd rosyjski.

Rewelaini-e p. Ik-omisairza 40 apr. zagr. o 
trdz.i-ale pol'3;ki-cih czy-nmiilców’' rządowych w  la- 
machaidli ma .całość republflkd- smwiecki ej dawa,- 
łyfoy isltotoie do myślenia, gidyiby nie rewela­
cje n-iie jaki ©go p. MysłowsUncgo, -b. por. armji 
poł-nldej. P. Mysforsnaki ogłosi-] -wczoraj -list, w 
którym powiada, że z ni-eiriaiwści do bol-snewi- 
i'ówr zadtro-ił sobie 7- p. Kajradh-ana, dosftajnciza- 
jąe mu -sfateowainyicih doku-m-einitów.

Pi ernvmy dostarczony pirtsea n-i-eigo doku­
ment -nict-ój Nr. 321S5- następny — z  tego same­
go dnia — jtó 132166. Skotr ten o 100.000 nu­
merów dd-einintka zakrawał na żanty z ,p. Ka- 
rachana, ten jednak dobrodusiz-nfiie uwagi na 
tiô  ni-e zwrócił. Podobnie naprędce nżyita za­
miast pteczę-ń Szit. Geni., -pieczątka „Zarząd 
Cjrwiiillny Zi-em Wschodnich. Urząd alfccyzny Nr. 
20 , -poidejraeini-a w -p. ippsl-e scnvfiiedkSTn, ani 
jego ciioczen:u nfe wizibudiziła.

_ Co do treści pnzietyTawch -p. Karach snowi 
„tajnych" 1 kocaproim itu-jacych organa rządowe 
pobir e, diojkumeciicAV, -io praedstaiwiała ona 
.-pouflną'.' fcoire-spicaidoncję praefdsitawijc^ela II 
Gdd-z. Szlfaibu Gen., raaj. Ki-eisizkorwskieigo ze 
znanym djziałacBem a.ntyiholiBzeivvaidk''ini W. Sa- 
wihkowyim.

W fanltasłycianej bej ko-resipcrndetupiai pióra 
| p. _Mylalowskiego nadaHi oni soiMe konsipira- 
i Ol®® pseudonhny — Sawiiokowa oobrzeiił p.
I Mysitô vskii za Nr. OJ 409 na „przedstawiciela 
I fi-rmy Banzeiw-slci we Lwowie, p. .maj. KSeslZr 

kowBlriego — in® szefa firmy „K. Krai'ew=iki“.
Gwoli zadowcfl-eniin n. Karacharaa konas- 

j pond-encja olbu ,.fiirw‘ stawała -stę conaż odvfif-
: szą i pełną coraz wtiękisev.ch sen-sacji polityicz- 
| nych

Dyplomacja rol3j:;jska st-radiiła joiż wszelkie 
pcmitóe miary i pizyz-wol!rości. Jest (to rzec® 
niebywała, aby przcdL-taiwiiciel rządiu w no-cie 
dypl-Kmatyczuiej j>owctywał się na d-akurmiemity, 
zdobyte pnzez jego ag-entów. W fen siposób p. 
Oai-ozenin zdeanaskoiwał p. Karachaina, jafko 
czł-orwieka, który zajmuje się robotą -wyiwia- 
d-o-wczą w sfosiunku do władz -poMd-chl A na 
d-obtilt-kę p. Karach an i p. CzMc eritn dali się w 
najgLuipszy sposób podejść!

Groźby p. Ożi-czerina, że Po-l-ska nie do­
stanie złota, które ma otrzymać -na zasadzie 
traktatu ryskkgo -nie dziwią nas wcale. Wie­
dzieliśmy z góry, że rząd sowiecki. będzie się 
wseysfkieani spof-o-baimi uchylał od spełnienia 
tego zobowiązania. Dlatego byliśmy, zdania, że 
od sowietów należało żądać utezczeinta części 
teg-o dłdigju przy zawieraniu pokoju (przed- 
WKfeiptnego. Nieisite-ty, p. Graibsiki myślał tylko 
o .,s'woli-ch“ granicach, sprawy gospodarcze 
lekceważył i sprawę złota zabagnił.

Ale jeszcze sTó-wko o psim figlu p. My­
słowskiego- Niema 00 mówić — udał mu się 
kawał. Ale takie kawały są niedopuszczalne. 
-P. Mysłowskim powinni zająć się władze sa­
dowe.

jia fic e iie  » I S ! 9 3

. .  - - * - .   i liskami -poszła depesza, szvfrowa, kitó-
m  rem om  nota, lecz Rz.. Iffcraińskfegoi, Mór - rej nfflrt zapewne odcyfrować n-ie -potrafi, fot-o-

Z 7 -  po?rwfcy ad®!e!li ^Tliaśnieś i pcm /tM *  ■ grafije. rzekomych oficerów polskich, dzialaiją-
. e pow-toóinl© -pertratóacjc z 'Rolska, ; oydh w Rosji, w miejscowościach, jakich -nikł

Zaprzeczając w dalszym ciągu w sposób ogól* 1 3®pewtne na mapie nie znajdzie i t. p.
ny wszystko® ipoduosamjun prac® Rts. poMd dowo- ■ loacjaitywa przeszła -następnie w
dom 90wi«toeó akcji antypolskiej, p. Cńczerto za- ; pirzedstawi-ff-ela poselstwa sowieckiego,
trajunuije się iv swe-j mocto na kwesljji „Rewl«wn-u“, 
w fclórysn nota polska wildziała organ ujęcia wia­
der w Polsce. W edług p. Gziczerlłia. ..Rewlkosm’* 
działai jako praeijśckiwy organ wiadzy wojskowo -

teoe 
- be-

lefota 184-55. parol „BautaszewsMij", który za­
biegać zaczął o informacje, dotyczące armji 
pdtsikieii, jej sikladu, liczebności, adresów wx>j- 
skowydh etc. Pan ten — na aonjgatoizioiwauie

ii
iPcselstiwo łotewiskie w WareaaWie wyidtóy ko­

munikat. który poda"(emy w stesraczenćiu:
W uwiążku z o^toastozeatorn Ministra Spraw 

ZaigTB-rjiranyoh, pana Skirmumba o stofiru-nlkatrb pol- 
sk-łoitelws&iich, w któr-em Degacj® Łotewska, jako 
cdtojizlliaa WTraziietolkn poglądów afwojego rządu w 
-Polsce, prosi o łaskawe pośrednictwo agencji P.AT. 
w umiesEraemiiu w polskiej prasie nois-tęp-uóąoej od- 
powiertei t

\X oiśiwiadwzeoiu (współpraoommikwwS P. A. T. 
mUnit-i/tor spraw sągirainicaayidi p. Skiraniuint, kon- 
krftnie wskazuje na trzy objawy, któro mogłyby 
znmisić Polskę do zupottoej zwifcmy kf-eruniku ąnroje.t 
dotyichiraiaisowiej pdlifylld baStyidkiejj: snyikaitio-wanie. 
tnini©jk-eio)Sd poliskity przez rząd iotmiskr, BbttCżenie 
się to'.ervtr-feo - litewskie i wyiwloi-l lWe îskicih dziea- 
niifkairay u  łotewskiego prezydenta, muii-stróiw Me(je- 
rwwicea 27 storpnlw r. 'b. w  Kowinto.

Co do I go pumktni, 'legaci® zaznacza, iż rząd 
łotetwtffei zawsze w  fpralwaidh imntotyzoM nerodo- 
wyidh t̂oiscfwiał się do ustaiwy, ucihmialoneij w  r. 1919, 
a zaloezjpieozadąceij mnieijszoścaoim uaircdiorwyn» na 
Łofwti-e imiożin-ość zarRc-wania i roenroiju stwicjej kul­
tury ueroldowej. Zamykanie szkół eadhodteUo tylko 
w tyidh nieiltomycJi wypadkacŁ, kttody mię stosowa­
ły się one do (istotojących na Łobwle p r a w  j przepi­
sów' ad ministracyjaydi. W państwowych szkollach 
poltekidh, utiraymywainycb kosztem rządu łotowstkie- 
go, mczy «ćę nie Trmiej, niż % ■ wszystkich dteieci o»- 
ro»dot\ucścii uciski©] na Łotwie. Poza tom, funkcjo- 
n-mią na ŁotA\rto pclskie sokoły prywatne: początko­
we j średnie.

Konflikty między pdtokimi daaffiaczaimf kuTto- 
ralnytmi a lótewskiemi wfadaaiml admi-ndstrsryjne- 
mi przjTpr.suje ’©gaąia dtEiatlaILnoSci polsktoh grap 

i w Lctgalji, które roBpofwraechTua,1]ą praelkianaaiiie, 
że Letgaliju ncSeży do Łotwy tynnccasoiwio, a póź­
niej zostanie pra.yłąoziotna do -Polski Legarja Jotow- 
ftca zaprzecas tr.viertfeeniu, jakoby rząd I©ti«wsfci w 
wpoBób „szczególnie złośliwy" praefpiroiwadfflal refor- 
rr.ę miną względem oł>jwate£ii ziemskich - Poda- 
ków, a rozgoryczenie ich tłumaczy duchem rańy- 
kalnyim saimey ustawy.

IV smrawto sttosnnikórw litowśko - totewśki«ih 
tognici;® zaznacza, itż aMiżenie się łotewsko - liifcew'- 
ticie ma charakter czysto gasipcdiarazy. W p[>mwto 
spcuru poS^k° - litewskiego rząd Soteiwski za-dhowuje 
zupeflna neutralnoeń ToDtdeacje wispólmego piino- 
w lania wykonania piaez Rosję uklaldu pokojowego 
są pewn-ą polótycan* Iroondynacja z  Liltiwą, al« nie 
sa -naruazieimem ipraez Łołtwę necstratooścS wiągilędom 
(Polski, jak również rząd lofewiskfi mae uważa za na- 
jutszarai© neutnailunści wizgflęidetm Litwy poldiolbaą po- 
Butyczną koordynację z Polska na kxxn#erenc.;i w 
lleilsingforsie.

Go do wywialńu d-zienniilfairay l'ltewrikirli u pre­
zydenta imiinistirów Mejeroimraa, lesracja oświadcza, 
i i  rwywiirri ten dkaizcł się w niektórych pi-sma-cli 
zupeloie przekręcony, Ani w  oficjaHnym 'komunilcp 
cie, and- w tekście samego interw«v - w uraędo-



k

. ,j - ci .z rr- oifcu łotewskim, ęrzrd ruko-,̂ *'1̂n yio s 1̂- 
Jewakiego „Ldelura'* niema żadnej widkaBóndkd na 
io, jsikoby pręg) nnisEatrórw Meęeroiwtos oSwilakiicayt 
w Kwuoia, że .^nięder ŁoI>wą i iPoIdt® ntoma wic 
wspólnego''. Rząd i Bprferaseóetwo Hotearakie saiwsze 
iwjKSBUiwaiy i wyKBUwają wspólne żywotne intere­
sy, które łączą oibydtoa nairoldy.

Chiwitote* naprężenie sósurokóm’ sn&ędfcy W- 
atftą i Łotwą naWzy tHuMfaozyż według tetgaeiji ape- 
cijalnetmii geograficaroimi i etaografieznemn wanum* 
karni r, które są zupełni* cdanfemne. o ile etiwtoi o 
stosunki pofeko - estońskie i -polsko - ttotanUfckiie.

-Wobec tego. że soi or lo*elwt*tej polityce *©; 
■wnętrasiej. aw w żytoiiu wmwaątmnwm pańsKwa nie 
utworzyły ®ę nowe w.ynniki, które wmrfyby Pał­
ali? ido rei wir ja swojej detycbraaswej polityki bal- 
tyakiej, legania Mewsfca ma nadaneję. że i nodal 
obyliwa państwa stopniowo riMiżsą eie do coraa śc.i- 
ile^oego sojuszu, oraa wyraża żyasęatio, ażehy zro- 
jaisBpenae wspólnych toterwóte państwowych pree- 
ciFklto- pras* peMw. Wióra w oetatadeh cz*sadh aro­
wi; goMnnte udźiefet imlepu* tendencyjnie pree- 
ten»wx’iytn i pn'Sessdaonym ariarioimcsciow) o Łotwie.

S. TAJFUN!
(S. KurnlteawUA

Cień.
Deszcz, deszcz... Chłód i cień...
Kto ten Cień?... Gdzie droga?... — Chłód... 
— Szukałem domu — zagasł dzień: 
Błąkam się w rozstajach dróg...

Idzie śmierć... Gdzie spieszę? «kąd?... 
Zmęczony — pragnę mgły i snu...
•Tuż czarny opadł kruk na ład:
Pątniku —  noc —  zostaniesz tu...

Kie n ie wiehr, komu dolin gra czar...
Nie wie deszcz, u  jakich szlocha wrót...
—W  ciele mym czarny k ruk  znajdzie żer,— 
Pokój tym, co m rą w rozstajach dróg...

Tod pozerem „ćwiczeń".
WANT) A LłfcZNE POSTĘPÓW AKIE 

MTN. SPRAW WOJSK.
Szanowny Panie Red aktorze!

Za pośrednictwem Pańskiego poczytnego 
pisma zwracamy się do Pana M,:nisfer* Spraw 
Wojskowych z poniższe ni:

W dniu 25 sierpnia 1921 r. zastaliśmy za­
wiadomieni (za pokwtoiwaniem), że z. rozka­
zu W. S. Wojsk, za Nr. 7838/21 Sekcja Wojsk 
Kolejowych, zostajemy powołani na 14 dni 
ćwiczeń, które odbędziemy w kadrze 2 p. W. 
Kol. Okazało się jednak zupełnie co- innego. 
Sprawa powołania była związana ze strajkiem 
kolejowym. Część z powołanych zwoła ono 
natychmiast z kadry, resztę wysłano do bata- 
Ijonów kolejowych. Między wydanymi znaj­
duje się wielu takich, którzy pracują w pry­
watnych fabrykach. Właśnie oi aa najbardziej 
stratni materialnie," a nawet narażeni na stra­
tę posady, z Ludnością zdobytej.

Przedstawiając ■powyższe, apelujemy do 
Pana Ministra Spraw Wbjsk., aby nas, w jak- 
niajkrótszym czasie zwolniono, gdyż myśl na­
sza zajęta jest Haszem i; pozostawionymi ro­
dzinami. które są na pastwie losu. Zaznacza­
my p mytem- że i owe 14 dni ćwiczeń przeszło 
już, a my nadal pozostajemy na kresach Rze­
czypospolitej Polskiej. Mamy nadzieję, że.Pan 
Minister weźmie pod uwagę duszną naszą 
prośbę. Dodamy jeszcze, że bardzo wi-eiu z 
nas. to urzędnicy biurowi, xotawcy i t. p.

Rezerwiści IV batałjcmt Wojsk. Kolej.
*

Dnia *22 sierpnia otrzymałem z lubelskie­
go P. K. U. lmrtę powołania, jako były ochot­
nik wojsk kolejowych na 14-dtndowe ćwicze­
nia. Po stahvieTiiu się w P. K. U. w Dublinie 
zostałem aresztowany przez por. Świątkow­
skiego i odesłany do komendy miasta, a n* 
trzeci dzień dio obozu Poluldnrote-ego. (Pomimo, 
te  stawałem się na ćwiczenia >14-<Molwe, w o- 
boaie Południowym zmuszony byłem 
wać się kotlarstweiin. czyszczeniem Klozetów, 
nc’izonleoi wod\ i t. p. Uwaga moja jeszcze 
w P. K. U., że karta powołania wystawiona 
była na ronanik 1895, a ja należę do 1892, nie 
odniosła rezultatu. Starania moje o stawanie 
do raportu w obozie Mwtniiież sipefcły ma ni- 
ezem.

Z obozu Południowego, za wstawi©mnic­
hy em innych kolejarzy, zostałem przemi-epiony 
do Jabłonny, mojej byłej kadry. O datee j mej 
pracy prty odfoywanfiu ćwiczeń nie będę pi'sal. 
Nie wlśm tylko, za co należał* mi »ię taka 
kara.

Czy to ma być droga do tłumienia zataa'- 
!T Vw ekonomiczny cih ?

Bronisław Trybalsld.

8 rasiytiiie i  fun!inonaijiszy 
pństwowysb

NY NIOSEK XAOLY
p  -ia Jutiium Smuliknovskiego i cow.. wzywa­
jąc)' Rząd dio natychmiastowego wydana roz-
norząidzeó wykonawczych odnośni© do imiiwa- 
b-n-.-j ustawy emerytalnej dla funkcjonariuszy

. państwowych.

Z końcem Lipca r. b. uchwalił Sejm usta­
wę u zaopatrzeniu emeryta lnem fuinkcjimarju-

J IO B O T !IIS t%  cz
.       . i - -——.J - . . . . . . .—

asów państwowych. Ustawa ta odidawna przy­
gotowana przez Rząd, oczekiwana przez 'licz­
ne czesze interesowanych, meodzowna rów­
nież dla uporządkowania adminisitnacji pań­
stwowej — nie może faktycznie doczekać się 
zrealizowania. Odczuwają to przedews-zysł- 
kiem emeryci i wdowy, tudz'ez sieroty po 
fiTOkcjonaayuBzach państwoiwyich, którym usta­
wa ta miała przynieść pomoc i ratunek. Mi­
mo, że Sejm nie poczy nił zasadniczych znran 
w projekcie rządowym, a wprowadził jedynie 
poprawie! co do wymiaru zaopatrzenia i inne, 
nie zmieniające istoty i układu przedłożenia 
rządowego — do dzisiejszego dto'a rząd nie 
wydal rozporządzeń iwńkonawcz^ch, odwleka­
jąc przez to urdgirlowanie Atoisunków admini­
stracyjnych i poprawę doli ginących marnie 
zainteresow-anych ta ustawą. Również podkre­
ślać należy, że życzenie Sejmu, ażeby na razie 
emerytom i wdowom wypłacić ich pobory w 
wysokości traechmiesięczn^-cb pensji, nie zo­
stało także spełnione. . Należało się spodzie­
wać. że Rząd m ał dość czasu przygotować 
rozporządzenia wykonawcze jeszcze przed po­
wzięciem uchwal ffejitnioiwych, w których mo­
żna było później uczynić iylco nieznaczne u- * 
zupełnaenia, jednakowoż nie uczynił tego, wr- 

: gładzając na-jhiPdotejseycb, zwlekając ze speł- 
nieniem swego obowiązku aż chyb* do m y 
marcia reszty emerytów.

Wobec tego'podpisani wnoszął
Sejm wz)’ira rząd. ażeby natyduniasl- ni* 

dalej, niż do końca mće?hca. wydał rozporzą­
dzenia ■wykoirawcze do ustawy o zaopatrze­
ni u emerytalinem funikcjowarjuszów państwo- 
wyeh, ażeby spełnił wolę Sejmu, wyrażoną w 
rezolucji z dni* SO lip ca r. b., a polecającą 
wypłacić emerytom zasitek w wys-okoAci ch 
t rzechmi e sięcany ch poborów.

Warszawa, dn a 18 (września 1921 r.

K r o n ik a  o o ? 'ty c z n a .
PRZESILENIE GABINETOWE.

Próby utworzenia rządu konl’cyjnego.
Wczoraj w południe odbyło się zebranie 

praedsttawicieM stronnictw 'Wrihodząjcpch iw* 
skład zespołu centrowego. Uchwalono dekla- 
raoję treści następugącej:

.jWblbee nieaidalej próby ■ tilwoneenii* gabine­
tu pod prezydentuirą czfenika 7iwiiąailcn Ludoiwo- 
NarodioaTrgo ■ i braku dalswelj inilcgtttyiwy ae stro- 
sny tych ugrnpioiwaó, które zajmowały stan.oiwi- 
ńko opozycyinw do raądu cewtrowego. zespól 
stirotiteldfiw eantroiwj.cii wjdki się wmusacny do 
podjęcie starań w bieruubn uitiwoiitseinła Rządu, 
Uwiażatfąe za raiba.rdzicti wstkawany w chwil, i obec­
nej gabinet koslicyjny*'.

Na ipodslaiwie tej de!kl«r«oji po stan owioń0 
puzep'hq(vvaid(zić nojooiwrateia iptuzedeteslzysłifciem 
z iimeomi strounicte-ami, 'które wstnzyma'te się 
od glosowafflia podicwa,s głosowania w kmuveu- 
cie seinjdrów aad <flwtywą stc/sunlcu do ikarady- 
■datuiny ,p. GłąibińsBciiego, oraz z Łenii, Idów o- 
pov\deidi7iaIy się puzeciwSiO p. Giąibińiskienwu. P. 
SkuilsiM, któremu cihoiano powierwyć misję 
praelpmoiwadzenia pertra:fcta'ciji, wyiratzlU tycze­
nie aby Tń3ttwvał w  imieniu zespołu caity za­
rząd. Melinie, cafr z* czad zespołu podjął ro­
kowani* . |

Na .potriedfceiuiiu zespołu izasproipotnowan-o 
pora tent p. Skulskiemu, aby wystawnł swą 
icam dydabirę na stanowisko prezydeuta m.ini- 
stróKu", ip. Skulski odmówił. Jalk się doiwlinldiu- 
jemy, p. Skulski stanowczo .ni;* ma zainiami 
zostać pj'ezydentem ministrów.

Stanowisko P. P. S.
Zaitrąd ze*ipofin. psoldęihnjjjąc rdfcowamta ze 

slromniictwamii. żwirócił się d'o -pwsses* Z. P. 
P. S.. Iow. Bariicktego, od1 którego otbizymał 
nątepującą odpowiedź:

1 ) Do Rządu P. P. R. nie wisifcęjp,uje.
2) P. P. S. awalcKać będzie berzwizgięd- 

mi« Rsąd. na którego czele stamą endecy.
3) Stopień opazycyjności P. P  S. i1Ba- 

leżniony 'będteie od. rze'ozywihtego zaaprbiwł- 
dmwataia SEenołkMi mas rolbotołcaycb od sto- 
siunlcu iRsyidiu do żądań i inuchu rdbotoibzęga. 
oraz od jego ogólnego (pnograimu.

0 dm°7(« „Wyiwol«iS»“.
Klub P. S. L. ..Wy^wołewte4 w odpowie­

dzi na ipropo-zycje zespołu dał odpowiedź n®- 
stępującą:

„Rząd koalicyjny, *» włgteida n« charakter 
swój. nie zapewni fnoprawy atosunlków w Pań­
stwie. ni* będteiie bowiem zdolny db wykooanila 
jaikiegoikoltwieik <pT#gr*n», •Bcaególmtfeij -w spra­
wach gowpoidam̂ -Hł.

Po stworzeńio Haad.'ti JfcoaQflicyij.i)eg!o niema 
wesEta niwhednych warunków, chdcMiby ze 
WB̂ lędw na stanowcze usunięcie sfę ipeiwiuywh 
kkibóiw old udziału w nam.

Wobec tego klub P. S. L. „Wyar oflempe" najd 
propozycją zeapohi stronnictw rcnlrotwych pree- 
cłwIrM db poxafdki!1', ,

Uchwal* P. 6 . L. ,,lewicr“.
Klub P. S. L. ,^ewi«y“ pogląd swój. na sy­

tuację określił w uchwale powz ętej omegda.j. 
Ubhiwała domaga się utworzeń a Rządu, któ­
ryby wzbudził zaufanie apołeczeńsilwa, prze- 
prowadiził rozwiązanie Sejmu, wykoinał refor­
mę rotoą, ścigał lichwę i spekulacje, zwalczał 
dTożyznę, uzgodnił wydatki z dochodami, 
zmntejszył liczbę urzędników etc. Rządem ta­
kim może być jedynie Rząd ludowy, c-hłcpsjji 
i robotniczy. Stanowisko klubu p. Slapińskie- 
go wyłącza wzięcie udziału w Rządzie koali­
cyjnym. w- tym też duchu 'nastąpiła odpowiedź 
Zespołowi.

w a r  t ek , ló wraeśau® ,1921 !'.

Zwole»*i®y koalicji
Klub X. P. R. wyraził swą zgodę na wzię­

cie udziału w Rzadz'e koalicyjnym, czego do­
magał się w swojej uchwale. Przychylną od* 
powiedź otrzymali przedstawiciele Z. S. C. 
również od p. (Głąbińsktogo. Ale prezes Zw. 
Lud Nar. za.irzegl, -ię, że udział jego klubu 
w- Rządzi jest możliwy wtedy, k'edy Riząd 
przyjmie za podstawę iprogramt wyłożony w 
liście p. €fąbiń*k:ego do 'Marszato, przy tern 
jeżeli wpływ Zw. Lud. Nhr. w Rządzie odpo­
wiadać będzie faktycznej. iriercbuośoi klubu. In. 
nenii stoiwy — p. Głąb ńteki godzi się s*  koa­
licje, ale nie chce uc-tąp ó ze swego stano­
wiska partyjnego i tern samem -wyłącza samo 
pojęcie koalicyjności Rzędu.

Pp. Czerti;,eiwt*ki (Ch.-D.) i Dmbanoiwicz 
(N. Oh. Sir. Lud.) dali. odpowiedź ibdiźmia«»o 
podobną do odipowledz: p. Głąbińskiego.

Koalicja niepewna.
Oto wynik narad i obrad doi* wcsoratoz.e- 

go. Wieczorem zabiał się „zespół" dla wyda­
ni* tąidu o syttuac.ji na ipodistawie Mforv-mgo

V  sprawie pro
ODPOW IEDZ D E L E G A C JI POI-SKlE.f.

Genewa, 14 września (P. A. T.). (Od spe­
cjalnego korespondenta PAT). Odpowiedź de­
legacji polskiej iw;, sjp-raw-i* nowego pKojektu 
Hymaasa zestala doręczona temu oslalniemu 
we wtorek dnia 43 b. m. w'eczorem. Odpo­
wiedź ta ma ‘brzmień:* następujące: Panie
Prezydencie. W odpowiedzi sto pańską motę z 
dnia 12 b. m. oraz -powołując się na taoje pi. 
sino dio Pana z tejże dat}', matu zaszczyt o- 
świadezyć co następuje: 1) zv/atywmy, że
Rząd P'olski swoją notą z dnia 15 1'pca przy­
jął rezolucję (Rady Ligi: z dinia 28 czerwicą, *k- 
ceptującą (pański projekt, jako .podstawę do 
dyskusji pomiędzy delegacjami polską a litew­
ską, jak również zważywszy, że rezolucja te 
pozostaje nadal w mocy. Rząd .polski nie wi­
dzi żadnej racji do zmiany swego sta-nowaka;
2) na glkutek powyższego Rząd ipoWa jest go­
tów ■— jak t° już oświadczył 15 Uiptea r b. — 
natychmiast wznowić beapośrcdrito rokuwimii* 
na pudstowie poprzedniego pańskiego projek­
tu i zgodnie z wyżej wimiankowaną rezolucją 
R-ady Ligi. oczywiście w tern- (przypuszczeniu, 
żo iRząd kowieński odtwoła -przedtem swoją od- 
nttowę przyjęcia powyższej rezolucji Rady. od­
mowę, zawartą w jego odpowiedzi z dnia 24 
Lipca, jak również w przypuszczeniu, że rów­
nocześnie da on niezbędne zapewnieni* co do 
zmiany swego stanowiska WiEględem ludności 
polslliiej na- obszarze Litwy Kowieńskiej zgo­
dnie z przedsitaiwienlaimt, poczydiionem-i przez 
IRząd polski w piśmie do Radl) Li-gi i; do Wś- 
saej Ekscelencji z dnia 1.6 liipc* b. r.; 3) w
powyższy ch wa-runlkach zważywszy, że niema 
żadnych danyeh do tego aby przejść do 'porząd­
ku dziennego ponad oflfctailą wyżej wwn anko-
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Zgromadzenie
PRACE BADY CZTBREOH.

Genowa, 14 września. (IP. A. T.). Wied. 
B. K. W 'kwestj: Górnego Śląsk* słychać, ae 
prace Rady Czterech prowadzone są bardzo 
gruntownie i że wskutek Tego nie należy ocze­
kiwać rychłego rozwiązania. Oprócz roąierj*- 
ł-ii, dosla-rczonego ze strony Polski i Ntomiec, 
Raida Czierech powierzy fachowcom zbadan-'e 
sytuacji na antejseu. Badani'* te będą dotyrzj'- 
łv całego komnleksu spraw politycznych, go­
spodarczych i histerycznych.
SPRAWY GDAŃSKIE W  LIDZE NARODÓW. 

* Gdańsk. 14 września. (P. A. T.). Prezy­
dent Sah-m nadesłał z Genewy do Senatu na­
stępujący telegram: 'Dzień narad nad sprąw*. 
mi Gdańsk* w Li&et (Narodów dotychczas nie 
został określony. Gbecpie toczą się rolkowa­
nia delegacji gdamki&j z pnzedwlanwiciełami 
Potoki pod kierunlriem komisarza Ligi 'N*i o- 
dów generała Baokinga na temtait *praw M e- 
jowych. Rada Ligi Narodów wdrożyła akcję 
celem uregulowania spir*-vry aeroplanów zaję­
tych w Gdańsku.

TRYBUNAŁ MIĘDZYSVPDDOWA
Genewa, 14 września. (P. A. T.). Wied. 

B. K- Dxistejteze posiedzeńi* Ł%i Narodów 
poświęcone byló icyborowi sędziów do stałego 
irytownału międzynarodowego. Po pierwszem 
głpsowan-u Oigtos-ił przewodniczący n-astępuj-ą- 
cr wynik: oberaych było 42 członków, absołut- 
na większość — 21. Wybrani zostali: Altami- 
ra (iHiszipanja) — 23 glosy, Avares (Chili) —• 
24 gl- Auailiolti ((V}orhy) - -  24 gl- Bar bo** 
(Brazylja) — 38 gf., Ruciani cnie (K ubt) —

8 I m  Zatbodiie
INTERWENCJA .JUGOSŁAWJI.

Graz. 18 września. (P. A. T.). Wied, B.
K. ..Taigeiitiosp- donosi z Belgradu, .że na dił- 
sie-jsaeiin poaiedzemi Rady Ministrów' prezy­
dent ministrów Pasątez, złożył sprawozdame w 
kwestii Węgier Zachodnich. Oświadczył -on, 
że Jiigosławja w piopożiiroieni-u z innemi pari- 
st.wami małej En tenty będzie się stanowczo 
domiagała wykonante poślanowteń traktatu w 
Trianon. W Ćazie gdyby Węgry zwlekały % 
wykonaoteni postanowień tegoż traktatu, wów-

Kr. ?4S

materjalu. Dio żadnych jedn»k hmskretoycli
wniosków nie doszło.

Stwierdzić należy, że pomysł koalicji uwa­
żać można za pogrzebany. 3 feluby lewico**: 
P P. S.. .jWyzmiol-emie" i „StapińozTey‘k *A 
przeciwko koalicji — tern samem koalicji w 
szeroikiem znaczeniu już niema. A z drug *j 
strony endecy, jak zwykle, koalicję rozunn-*® 
chcą. jako oddanie innych stronnictw pod ko­
mendę ludowców. Na to możeby zigodziT- się 
N. P. R-y. albo Skulski, klub P. S. L. na takdj 
koalicję me ma ochoty pójść.

Od Skulaldeg* d« Stapnisktoę0.
W tych wanufflkach powracać zaczęto do 

koneeipcji .którą wysuną! ę . Stopiński w swym 
•liście w pienwswyrai dniu przesilenia, Do ze­
społu centrowego przyłączaj® *ię kluby „W y* 
zwólenia". N. P. «• i Stapińakiego. powstaje 
większość w Sejmie, -na której podstawie Iwo* 
my idę Rząd Oenteoiwy z zabarwi en tern tewie*- 
wtoim. Jako ’k a n d y d a tó w  na stanowisko pre­
z y d en ta  minbtrów z taj komibiuacji wym ea:»- 
ją p. Skulskiego albo p- Dębskiego.

ektu Kymansa.
waną rezolucję Rudy Ligi, Rząd polski jeM 
zdania, że uietna również żadnych danych do 
tego, aby wypowtodał co swoją opluję już to 
co d-o nowego projektu układu, już to co db no­
wej metody, proponowanej dla przyjęci* •* 
bloe. (Pod-p.). Askecazy.

OD PO WI EI>Ź LI TBW8 K A
Genew*. 13 września. (P. A. T.). Od *p<-

cjaluego koreapcndeiata'. Dowiaduję s-ię, że 
wczoraj wieczór zestala przedstawiona odpo­
wiedź Ltew-ka na nowy- proieflft'HynTans*. W*, 
dług moich informacji odipwtedź t*. pisyjwui- 
jąc m>wy projekt Hymans*, zawtera- jednocze­
śnie liczne -zastrzeżenia -i cały szereg toontopro- 
pozycj-L I tak: d-etegac]* litewska cdrai-e* 0- 
kreśienie. według którego Wilno stanowiłoby 
w państwie I tewskiem kanton na wzór kanto­
nów szwaijcarslcch, tomrtfiijąic na jego mtej- 
«c« Inne określenie, według którego okręg wi­
leński sfanówićby m-ia? w państwie litew ski ere 
automomiczną jednośfke. pastodaiącą łze^iią  
aiuiiortomję w aakres e administeacii lobałnei, 
oświaty pnihlicznej. języka i wyznań a nadto 
własny Sejm. Co do ustroju wewnętrznego 
okręgu Wilna jakbleż atrybucj; Centralnego 
Rządu Litewskiego w slkwuwku dc Wilna, to 
zdaniem dełeagcji litewskiej, ustrój ten i 
wzmiankowane atrybucie Ute mogłyby ste 0- 
pi erać na analogicznych u rządze ń ach Szwa ja 
carskteh. Wreszcie odlpoiwiedź litewska odrzu­
ca oficjalny charaloter języka polskiego w «*- 
Tem państwie lite wekiem, zaznaczano, że język 
p-olski nrógfhy być drugim oficjalnym tylko w 
(ikręgii witebskim i tylko w tym wypadku, 
gdyby odnośną uchwałę w tej aprawie powziął 
Sejm oikręgi! wileńskiego.

Ligi Narodów
28 g?.. Finlay (Auglja) — 29 gł- Leder (Holaw- 
dja) — 24 gl.. Od« (Japonia) — 29 gł., Wei« 
(Francja) 0 gl.'IW drugi em glosowaniu od­
dano aa Ira-ndydata Mo ore (Stany- Zjedinucao- 
ne) 21 gł., wobec czego został on rów weź wy­
brany. Pozostaje jeszcze do załatw en:a wybór 
jednego członka. Zarządzono ja t przygoto­
wani* do trzeciego głosowa® a.

0 JĘZYK MIĘDZYNARODOWY
Genew*. 13 września. (P. A. T.). CH*- 

v*<m. Zgromadzenie Ligi Narodów wysłucha­
ło iektary propozycji, dorriagajaoej się od « -  
kretarjab  przygotowani* na następne posie­
dzenie Zgromadzeni* wprawcad««i* co do wy­
ników jaik e tn-ożnaby osiągnąć, przez zaeteso- 
wanie języka nniędzynarodiowegu. W związku 
b tą propio/,) cja przedstawiciete Poleki poozy- 
nfli zafitryeżenia, diotnagająe B f utrzymaate dl# 
języka francuskiego, jego odwteoaiTch praw i 
predigeU, jako jęiyika dypłomalycTuego. Zgro­
madzeń’e mianowało ikomteję złożoną % *i«d- 
miu członków, która m* (przeproiwadaić przed­
wstępne badani* wszy-tkich propozycji, praed- 
slawionych n* pflenairnem zebraniu Zgroma­
dzeni*.

O DOPUSZCZISNIE WĘGIER.
Be/li*. 14 wreeśttia. (P. A. T-). Wied. B- 

K. ..Petit Journal" donosi, że w kołach Ligi 
Narodów oczekują, iż hr. Appomyi wycofa pro- 
śbę Węgier o dopiii&zc/zenie ich do Ligi Naro­
dów

Berlia. 14 wrześna. QP. A. T.). „Vo's*:, 
•zche Zefhmg“ d-onos’. że przyjęcie Węgier do 
.Ligi Narodów jest rzeczą postanowi rmą.

czais (państwa małej Eńtenly będą zmnmwte do 
ińterwenictji. Go słę i-yoąy Jhgosławjf, codo Wó* 
rej Węgry specijainlie nie u^zględniaiją pokl*- 
nowień trafct-ate, gdyż do dni* dai®:ejasego ale 
dostarczyły jeszcze węgla z Pięciokościo-fów, 
p re z y d e n t oświadczył, że Jugosławja będsii* 
rmii'Szona obsadzić ponownie Pięoiokościety-

SPODZIEWANE ULTIMATUM.
L»ndyn, 14 września. (P. A. T.). Reuter. 

Dz enn ki angielskie sądzą, że ‘konferencja am­
basadorów wystosuje pod adresem Węgier ul­
timatum z wyraźnym nakazem wycofani* 
wojsk z 'Węgier zachodnich.
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w  s lL r x y n k a c i i  po  SO t u z i n ó w
będ$ sprzedane w drodze przetargu przez Oddział Likwidacji Demobilu Woj­

skowego „ H ic ra ak - w Warszawie, Królewska 28,

Szczegóły patrz

„DEMOBIL” z©sasyt 3-ci
Termin składania ofort 21 września &• r.

Wskutek braku odpowiedzi na moje piśmienne propozycje z a p y t u j ę  
O rdynata E dw arda h r . K r a s ió s k ie g o c z y  z w r ó o i p o lu b o w n ie , p rz y ­
w ła s z c z o n y  bezprawnie przez swego przodka Wincentego, generała-adjutanta cara 
Aleksandra I la s ,  należący do mego majątku? lub też, w  m yśl dezyzeji są d u ,  
u d ow od n ią  sw ó j  ty tu ł w ła s n o ś c i  na ten las? c z y  t e ż  z a m ie r z a  n ad a l 
gw ałtem  w ła s n o ś ć  u b o ż sz e g o  m a ją tk o w o  s ą s ia d a  p o s ia d a ć , Ima- 
ginując sobie błogo, że czuwa nad nim b. p. carska protekcja?

Mieszkanie prawne w tej sprawie obieram sobie w Warszawie, ul. Marszał­
kowska 63.

Stefan Romański «s. migtn Przisita

NAGRODA 25.000
Podróżni, którzy w Sobotą wieczorem dziesiątego Września w pociągu War* 
sza w a « P o zn a ń  przez pomyłką zabrali walizką zawierającą między innemi 
trzydzieści trzy tysiące sztuk banderoli w arkuszach (banderole te nie przedsta­
wiają dla znalazcy żadnej wartości),—proszeni są o zwrot za nagrodą powyższą: 
P ozn ać „Z ło ta  K ula” Swr. Iffiercina 2 5  lub W a rsza w a , M iodo­

w a  17 m. 4 4 .

Rozkład jazdy pociągów
rok 1921 jesień
ze specjalną mapą sieci

Polskich Kolei Państwowych
nakładem

Polskiego Tow. Księgarni Ko l e j o w y c h
„ R U C H “  Ig. Mi.

do nabycia we wszystkich księgarniach 1 na sta­
cjach kolejowych w kioskach Sp. ftkc. „S łu ch 61- 
Zamówienia przyjmują: C a n tr a la  ł Oddz ia ły .

Iliń  astiMitt
14 iwuaefaia. (P- A. T.). (Ha­

ras). Delegaci sśnteioinlów odbyli wczoraj po 
połudzru naradę z Iio y d em  G eorgom , w ©pra­
wi* aiatotóirroh punktów., dotyczących koofe- 
iwiicji w Iarrarue#, ipodaeiai powróć® do Dubli­
na w calu .przedstaw ioii i a gaibiaełowi sinieiui- 
srtów poigląiddwi LiLoyd i»«urge‘a aa. powyższą 
spcwwę. I

Mii ro&otiós umrądnik
Bytom, 14 września. (iP. A. T.). Centralny 

Zwiągek Zawodowy 'Polski w  imiimiiu 60.000 
zorganiŁOwauJiych Mswoiwo ipokkich rabotaików 
górnośląskich wystosował do Ja^e lekej La­
bour •Pairły na ręce low&rayrea Thomasa w 
Londynie -protest, w totdiryaa domaga cię od 
Bej tenty wyraźnego liczenia się r. wolą ludai 
górmcśisęsikiego, objawianą w dniu plebiscytu 
dna® 20 mairca r. b. pozstaiwieoSa Niemcom 
tych okolic, które się za1 niemi oświadczyły, a 
przyznania Pofere togo, ©o jej aię sfussnio we­
dług dbjiawioiiiej woli ludu należy. Autorowi e 
.p erm. ulni w międzynaradową klasową soSi- 
damośó robotniczą podnosaą ctpel do praedsite-
wteiefli angielsk iej klasy robota loże j p rotestu­
ją; przeciwko ni ans prawiedlj wjom euaiu lekce­
ważeniu wyraźnej woli Górnego śląska, obja­
wionej w gtosowWEUm przeprowadzoTiem zgod­
nie x postanowieniami Eateoily oświadczają, 
te  całą n-adaieję pokładają jedynie jecncze na 
zrozumieniu praw ludu polskiego na Górnym- 
Śląsku przez szeregi zorganizowanych między­
narodowo mas robótnlczych, oczekują® z taj 
strony w imię kltodwej ooli)d«amo#tft poparcia, 
Plamo podpisali z ram enia CeMrałnego Zw. 
Zwwtodtowego Połaklego: Józef Adamek, Kle­
mens Borys, Anion i Gzajor, Staausłśw Rybic­
ki, Józef Wieahuła.

Kuch robolniczy.
I i iń  iirtl

C. K.W.
W  piątek  dra. 16 września o godz. 6 

pp. w lokalu Związku P. P , S. odbędzie 
się posiedzenie Centr. Kom. Wyk. i  p°* 
rządkiem dziennym: 1) Regulamin C. K. 
W. 2) Podział pracy C. K. W. 3) Budżet. 
4) Uchwały przekazane C. K. W. Tow. tow. 
członków C. K. W. prosimy o przybycie.

Odczyt. Dnia 2 października r. b. wy­
głosi odczyt tow. poseł Daszyński n. t. „Pro­
blem praoy ze stanowiska socjalistyczne­
go" bilety zamawiać można w śekretarjacie 
O. K. R. od godz. 10—2 i od 5—3 (Al. Je ro ­
zolimskie 6). Bliższe szczegóły podamy.

Odezrt. Dnia 17 b. m. o godz. 7 w lo­
kalu O.K.R. (Al. Jerozolim skie'6) odbędzie 
się otwarcie sezonu odczytowego Warszaw­

skiego Wydziału Kulturalno - Oświatowe­
go. Przemówienia wygłoszą przedstawi­
ciel Wydziału Kulturalno - Oświatowego, 
przedstawiciel Okręgowego Kom itetu Ro­
botniczego oraz tow. Rajmund Jaworowski 
wygłosi odczyt p. t. „Filozofja socjalizmu14 
(materjalizm his-toryozny, a filozofja). Bi­
lety nabywać można w śekretarjacie O. K. 
R. od godz. 10—2 i od 5—8.

Tramwajowa erg. P. P. S. M S, d. 15 wStoeinlia, 
o gotdtł. 6 wienaoireim, w Wkalu O. K. R. (Al Je- 
TWKoUfiniakia 6, dalw. 56) cdlbędaie się pasierizenie 
K otmfitolu, on® o gcidz. 7 ogólnie Betonami e cdtcmlków 
tnamtwBl'awej org. P . P. S.

Diielntea. Jorosolimska. DeSlS, d. 16 wttteaSnia, 
o gbdia. 6  y, wi-oc*. w loikaitu dafteilinlcy, uf. Chtodma 
nr. 41, odbędzie się poeiieMaemile KomSletu.

Dzielnica Praaka. DzM, d. 16 września, o goldiz. 
7 Wtaca, iw Ictoslhi daiielnicy (E nutowa 29) oldfbędtnie 
*fę ogólioe Ee.braniie crfonków dteteloilcy tRralslklioij.

Dzielnic* Mokotowska. Ju tra, <i. 16 iwtnześnia, 
o goldiz. 5 po pofi., w. łotatiiu iteiefltiicy (Bagatefa 12a.) 
©dlbędK© się potóedaetóe Kcmttetu.

Dffii*l«,ica Juftito, <J. 16 Ib. O
godz. 4% po .poT., w lolkadu dzile.lin.iloy (OBoniaka 16) 
odbęctele się konfetrewiicCa dziekrfrciwa daieCnilcy Ne­
wie - Omudim

Dzielnica Powiśle. Jutro d. 16 b. m., o goldiz. 7 
wieca., w łokak. dżieWoy (uli. Sbiec 68) oltUbędzia 
się cfeóh 16 Eebrftaie az£cdkówi dztokiicy.

WIEC W SPRAW iE WYBORÓW DO KA­
SY CHORYCH.

DSaiia 18 b. m. o godiz. 9 ramo w saK 
teatru  Powszechnego (Uestmo róg Źela- 
ami©] cdbędai© się W ielki W iec zwołany 
prze® Komitet Wyborczy Koamisji Central­
nej Ziwiąizków Zawodofwych w sprawie wy­
borów do Kasy Chorych i pomocy robotaii- 
fco<m w Rosji, a a  którym przemawiać będą 
tow. tow. Jalworoiwski, Szczypiorski, Ko­
walew, Hairtleb, Kurowski, Neuibaner i iin- 
ni.

Kottailtet Wyborczy Km. Centr. Zw. Za/w.
Bada Zto. mtv. m. Warszuwy. Dzfiś w lo­

kalu Zw. metalowców, uL IjCisono 53, dtSbędaie 
się pleaame po®iodzenie Rady Zw. zsuw. Po­
rządek dzienny: 1) Staiuewislklo Zw. zaw. wo­
bec sytuacji gntapcMaroaej. .2) Wyibory do Ka- 
ey chcirych. 3) Skrawa poanocy TolboitaiCcam Ro- 
Bji. 4) Taikiiylka w Zw. eaw. użyteczności pu- 
błiazłniej. 5) Wolino wnioski.

Zw. PiracoiwinSkófw Miejskich (Al. Je ­
rozolimskie 56). W  dniu 17 b . m. f. j. w 
sobotę punktualnie o godz. 6 m. 30 pp. w 
W ielkiej Sali Muzeum Przemysłu i Rolnic­
twa, Krak. Przedmieście 66, odbędzie się 
ogólne zebranie członków Związku robot­
ników miejskich. Na porządku dziennym b. 
ważne sprawy: W ejście za okazaniem no­
wej legitymacji członkowskiej (koloru zie­
lonego). Towarzysze robota idy m iejscy- 
członkowie Związku proszeni są o liczne 1 
punktualne przyjtocie. .

Zarząd Związku.
Zzt\ prac. wdejskieh w  Polsce. (Al. Jero- 

zoRmskie 6 (daw. 56). W dniu 24 wnzteśnia, 
puinjctiualnae o goda. 10 irano, vv loikalu Ziwią®- 
Oni, Al. Jeroaolinisikiiie 6, daw. 58, nw/ipacEyina 
się zjazd dieJagatólw Związków m&efjisfchżł. 
Ziaad zwołany zastaje przez Centa. Kotai. ikla- 
sc,wy!ch 2w. zawodowych, celem stworzenia <r 
gólno - państwowego Związku izawiodowęgo 
prac. miejskich.

Zw. prac. miejskich w Pohce. Jutro, d. 16^0 
wnaeńnte, o goria. 7 wŁecẑ  -w tdkalu Zw. Al Jaro-

z-ollin̂ kite inr. 6 (daw. 56), odJbędzśc się zebrania 
Hajdy Naiezetneg Zmązk»t. Sprawy b. weitaie. Obec- 
■ność wsaystilcieh tow. tow. delegatów beaiwaTardko- 
wo konieczm.

Do robotn'kdro f. „P ocisk i Riolbioifaiiicy 
defcautowani finmy ..PociBk" na Pradize pro­
szeni są o pirzylbyrie d:o łoikalti Zw. metalow­
ców, Lestzno nr. 53, jutro d. 16 września, o g. 
godz. 9 — 10 rano, w celu oteymamia zapo- 
mojgi.

Zarząd Związku metalowców (Leseno 53) wzy­
wa tow. torsy.: Gruszkę, DobiiecMcgo, KoEh4hi», So- 
wit&KŁego, Głóchowslkiego, Psuwlafcicrsrą, Rącelkę, 
PytJewsikieg», Guzo/ka, WituBfeicgio, PodwzaaikicęD, 
Riitkowiddogo, P«nv;lialk», Łopato, łby przybyli do 
lokalu Ziwiązku ićlolf, d. 15 września o god®. 7 w.

Baczaośś kotlarz© miodai! Dziś, d. 15 w.roeśaia 
o golds. 7 wiecŁ odbędzie etę ogólne zelbnanfie Seflc- 
dśi kotlSirzy miedzi. Oibecnotó wsaytstlklitóh członków, 
konieiczaia. Sprawy wtaiue.

Baczaotó drykeny! Walne ze/branio dityfeetrów 
odbędzie się d n  IB września. WSinni się elaiwM 
wszyscy. Sprawa b. wata*.

Związek zawodowy robotników przemysłu
drzewnego w Polso© (uł. Ctóoklrca nr. 10) nawictda- 
mśa, że w piątek d. 16 -wrzeSaia, o golda. 7 fwieoz. 
odibędtóe eię zeibranSe mężów z&uffamia te®oś Zmiąz- 
ku. Wszyscy mężotwie zaufania proszeni eą o punk­
tualne przybycie.

Strajk pracowników a>ęd]i«iczr^kich.
Związek zaw. roib. proem. «po!ż. zmuszany 

jest rpadać do publicznej ■wiadfptmiośc' sUunowi- 
sikle właściteieli aakiładólw1 wędlLniiaiEfeith. 
Rrzod dwiama tygodniami ptacowraiicy węjdłi- 
niaitecy, n ie  mogąc dłużej z potwodu szaliaaej 
dlrożymy, wyżyć z  zarobków tak nęjdiznych, 
■jak ddtychczais pobierali, (Zarobek dotyctecza- 
®awy 'ptrkioowtafilka wędliniarskiego wynosił od 
1.500 do 2.000 mk. tygoidradowo). PrawcmWcy ; 
wędliniarscy wyzyskiiwami w barbarzyński 
sj>osób iptrzez siwych praeodawoów, (paataraowi- 
Id wystawić iskiromue żądania, żądają© eaatowo- 
w m ia 8-imio godziiranego dnia pracy i (płaca 
zasadtóiccą od) 4.000 mk. tygodniowo. Magsfcro- 
wie wędliniarscy, którzy adaierają skórę z ildi- 
jcjnilów, po&talnotwi® nie uwzglęidinić tak slcromt- 
tiych żądań proowiniików, ozem wywołali 
sttanjik. Na pettealkfacjach z (przedlsłatwficielami 
Związku odkryli swoje oblicze wyzyskiwacze 
siły roboltniczej, gdyż zażądali cd'rclbohników 
dlufcteej pracy, ponad czas objęty Ustawą i 
Wszystkie punlkty ̂ wysla/wiotne pracz rcbotai- 
kóiw zgćldue z przepisami, odlmuoili.

(Wobec tęgo, na odbytem waJmim zebra­
niu 13 b. im., robotnicy wędltafarsey postano­
wili nadal strajkować, pttwoftugąjc komisję 
sftraikotwą. Pracawnicy w meźnU tpoistenniwili 
przerwać pracę, jak r  
kaw  piraemyęilu mięein

Słuszności żądań 
skioh mijkt ze zdrowo myślących obywateli nie 
m oże zaptnzeiCizyć. ,

Zarząd Zw. zow. r»b. przem. łpoi. te Pcfgee.
Prawda o zarobkach garbarzy.

Diuha 12 września r. ib. w ,jPraegl!$diz£e Wie- 
«Borinyim!“ Ibyfa uimaleaaK®olBa notatka pod tyt. „R»- 
bctinScy ganbairscy wystawili nowe żędaoi)*'*, która. 
towtiiecridcj!&s, ie  Earalbiojją ani od 100 do 200 tys. nsik. 
miasijęcznuo. SlwiertizsJmy z osią steootwicBto&aą, iż 
jest to nieprawda. Kłamstwem iest, jalteoby mobioit- 
nik pteciwy mewyŁjwiaMikofwatiy jjacrslrlaś misi 28 
ty®, mik. tygodniorwo. W rBettEymiistofca1 rolboęnilk 
pla'cowy obzytmuSe 705 mik. 96 fen. dziennie, t  j. 
4535 mk. 76 fen. tygodniowo plus droSytaJame 1802 
m.lc. (żonaty), rasseim 6007 mik. 71 fen. .Zatrlolbeik 
przeaięifcny rclbotnillca ■wyfldwafliSiiillcowaiaeigo iwymasl 
9.000 tmk. tygoidinioiwD plus dirożyżnien® 1062, rfe- 
aeoni 10362 mk. Zarabkijącyish ctd 15 do 20 tys. unik. 
tygcIduLioiwo jest zaledwie część, 'tak nwanyth M os­
iów, fctórzy m«iłą roiboitę ozeską.

Powyższe zainolbtai rob. gar. otazjimują od dnia 
24 caawca, r. b .; nnwe żądania diŁa niewylkiwaifilkia- 
wtunydh 75%, dla wylkrwaH.d ilkorwdin vcih 50% u

Ale autoróy wzmianki w ,,iPrt6egląd7&e Witecarar- 
nym" o 50% pimniilcaeiDi.

Właściciele demów nie chcą podwyższyć pen­
sji dozorców domowych. Onegjdajj w kctaisarjacie 
■Rzaidiu odibyiwaJa a£ę narada z ddlftgatlaimi .ZhvSą«- 
kólw -wSafecicdeli danóiw w spmlwadh podwyżek żą­
danych praez doBomtów dtotniotwydh. Wlsufccfcieile do­
mów ośwMudczyłi p. fcamisairaolwS Risądsi, ie  chętnie 
uddMiOiby podwyżek, ale nie raaóą a ©»e®a DbJ- 
atcy dag Obrad atlbękkde 6®ę w minusfceiijiuan pnący. 
——  .

TRZECIA LOTERJA PAŃSTWOWA.
Piąta łdasa. — Szósty dzień.

Główniejsze wygrane.
Mk. 50.000 or. 50682.
Mk. 25.000 n-ry 7886, 18851. 80750 4S791 15036.
Mk. 20.000 awry 4KS0 17694 289©0, 38220 406S1,
Mk. 15.000 swry: 1968 4906 16900 81960 59-U9 

76528 78462.
Mi. 10.000 sn y  8240 23438 S5839 62511 08830.

WojsUawa Misia D giaalzka« „P o tisS f.
Z upowalraiieaiia Miral'elleirafiw* Spraw 

W©:jakowych Misja iWojskowa fiiniamidŁka z 
gen. por. Lowtsbremem, zastępcą Naraelnegu 
Wodza, na czele zwiedzała wczomj urządze- 
n :a Zakładów Amunicyjraydi ,.POcifek“ w to- 
■warzysfwię pułkownika Małachowskiego, ko- 
iDiendanta X dywizji piechoty.

OPio ezczegółowem abejrzemiu wszystkich 
oddziałów, będących już w petaym cuchu, 
członkowie misji wyrazili wclffie uznanie dla 
poziomu przemysłowego Zakładów.

Głos; czytBłnihćw.
W sprawie opłaty pocztów ej za listy żołnierskie.

Szamowmy iPc-me Eedaiktoiraei 
Prosimy Stsau. Pana o poruezerji® tclc wataej 

dla ces sprawy, jaiką jest fcwesija ojplat poestowych 
za Baty żoJnlersfere.

W czasie swwtemKhy TOjemnei, gdy ioHnierz 
prtwtewał krew sa wspólna* budowaną Ojc-iyznę, 
*pcl*cze,łSstm> i rząd, cEem tnogiś) nia.ni dopomagał.. 
DrilS nastąpCy jtufc czasy (pdkojiofw®, f.Ie czyżby dla­
tego wszyscy miśeli już a acjs raposninieć?

Jedyną jpcciectoą żołnierza w iwojstou jest V&- 
responiłessoi*, łecz jrUdae n e t e  pilsyiwać listy, gdy 
cd nas żądają jx> 10 mik. na Mst, a żołd' wynosi 
dKcetiaie 8 mk? Sąitaimy, iż Mifcźsteirj".Smi pjffe&t i te­
legrafów mogłoby nada! ad śotaksray przyjmować 
Ertjy be® marek, tab też ca niską opłatą, gdyż ni* 
maswy praecSeż mcfeiośtó Kuiofekować.

'Pozostójemy z  asrounktean
Źoinferz« i p*Jofieer*wie 

2 p. Wojsk Łączności.

Podziękowanie rehetaakora.
My, Bliżej .ppdpiaeiai steldeaici i wceniowie aaikdl 

iredr.drh pragjndeimy, by morscy ogó£ iwiedzSeł o tak­
cie pmzyjaMiiCgo etcsntalflu między rolbataiilkżetni pol­
skim * kazitaEcąeą się mfcdSiieią, (Podcras f«rji wa- 
kaioyjmycli jprawcwwflfrcny jako rotooOiicy pnay bu- 
dorwie porhi na Saskiej Kępii*. ZaEMcayó aalcży, 
że kśarowm&tnro do pracy feycznej przyjąć aas oie 
chciało, imntywnjąo «wą edniowę ewenitaataym pro. 
festtsm ne etrony robcibnćflsówi. Okazało się jedhak, 
wbrew praewirl ym'rjaiom, że rabotnotey msa zamiar 
poparli i pawótali ccb yray pracy serdexante. Słu­
żyli nfirn na ‘kaadym kraku pomocą i kfotnrnaiqi-aittfi, 
z* ca iim wBuysfeijm i p. imajstaowż HftTantnfc^ 
ekłsidasny padad;ęirowwnde.

3. Zajączkowski, Żiwfgroddd,
A. Zaj, R. Wol. Z. Pr., T. W

ZtGie oosp odarcze.
Netivwania giełdy warszawskie]

Relgja 308 — 800. 
ficrikn 40J50 — 39.75.
Gdaósilc 40.90 — 40.
Londyn 16.300 — 16.000,
(Psiryi 315 — 3dX).
Wiedeń 380 — 823.

Kronika.
STAN POGODY

(według danych Pańaffiw. Instytutu Meteorol). 
Temperatura E-rjwy&sasa wyroosfiSs wczoraj w 

JWwtsaBwi* 1A4*, o&ipsfiaiaza 9.9° (w .Zalcopanem o  
cegiaj 15 i 8).

Prawdapodahn y przebieg pogody w dniu dzl- 
(ńejjsym: Dość pogodni*, nieco cieplej, uraaiarfco- 
wwae w i n  racbodnie, pet am pohtduu awt^-zadio- 
dBi«;

Ceny wyłyerzte. Swm&airai imitiiisfteffjiuim aipiwwl- 
j*oji kctmiuiniiikaii'*, te  ćd 13 iwrzwSmi* 1921 f. * i do 
końca mrtesiąca ofcawiąoują mesitępujiac* ceny wy- 
tyczre sprzedaży deteiicaTJOj:

Na dbleb i buSki: CŁleb fusronny do 175 m. ta 
kJg^ pól tóg. 80 rak. — cen* miżom*. CMfab żyiui 
pytlowy dó 135 m i. ra tóg., pól klg. 70 mk. Chleb
0 prr.em. 70 pnas. do 100 mk. »  tlg^  pół klg. 50 
m i. — oeae zmśiioiDffl. Chleb ronotwy do 80 mk. za 
klg. — cena zniżona. Buffo? 50 gr. po 10 (mit, -ztuka. 
Pieczywo 'wrmio być ąrypóekano tyflkto D wadze kl- 
lagnwnawej.

•Na nmloico i  prodWttjr BaHwaSciwa: Mteko suro­
we do 75 nk . za Mhr. Mtefto pasteuryBOwiain* do 
mk. ra ¥4r — tySko w ibuiteffiaw*'. ©naSotaioa (18 
proc. tłussrraii) iifo 450 nsk. un litr. Mas*© dtee-mwa
1 gaf. do 545 mk. unik. aa t a ł .  Masło Łmdhenme 450 
mk. za t a ł .  Ser itanełarikniwy półSSusty dto 200 mik. 
an t a t .  See cwyczsjuy bisiy do 100 mik. za funt. 
Mle!cr> w SoroiwfeimtB.ch dfc> 75 mk. ca J'ttT.

N* snśęeo wołowo: NajŁepstny gatatek <io 140 
mk. ®a t a ł .

Na irmęso wieprBdiv©, tftetenze f wyroby Biasai- 
skie:

M’iejs'c® rpraedaży CfcóWiązame eptraedawać w*. 
d!iug ceRfiiika.

Cennik w’nrleri być wywiestawy w mlejsen wf- 
dtoKfflnem dla lcap".ijarych i rdSwiadtezony praae ko- 
mritet tetrpwv mięsny, apatowar.y pterzęcią Konni 
tetw i podpisem wfcepwaeaa Kamrfcetu, p. Zdano­
wicza. h

Pirzftforocnente fpodrttych cen wyitycsmirdbu jak 
rówinież olbfętych cerfiiilcScsn IKcan. targ. mięsnego, 
tab meipoKiadrsii* deaaailka (będzie surowo karowe.

Dożywiani© dt*oci w szkołach. Aimerykańskł
Wydaia! Batiumkowy .i Poldro-Aimerykasfek? Komi­
tet Pomocy DzieetanT podaje da wiadlamaSci, łe 
MIń> te salcoły. zarówno powszechtte, jak środnie, 
które do dtaia 20-go b. m. z»Tg9.inćzirj« n s3ebi« 4o- 
żywi’*rr» porypimi P. A. K. P. D. — (będą mogły z 
pomocy tej korzystać. Zalhwzmia przyjmuje Biuro 
(Punktów OdBąwsnych (Ptraejańćt Nr. 5.)

Dar odziclowy Amerykańskiego Wydziału Ra­
tunkowego. IWfeko- Amec-yilfflióski Koimitel Pomocy 
Dióecidm eapmtrje rie eberote przygotowaniem rot- 
dżwindotiww daru odzieiżaticgo. otrronremego od A- 
jRctrykróeloleitó 'WpćaiaJu Rr.luntowego Puawtecji 
dla dizieoi Ruropy. Dar ten obejmuje 280-000 pła?/- 
cayków, 850,000 prar Obuwiia- i 700.000 ciepllych poń- 
caodi.

N«wa zagraniczna tarjf* pocztewa, ważki* od d.
15 wraetaia r. b, Listy da -wagi 20 gramów 25 mk. 
za każde dalsze 20 gramów 1S-50 Tiik. Kartki pocz­
towe pajedyżka© 15 mk.. z odpotwiedHią 30 wk. 
Czasopisma wysySawe toerpośredinkł praeiz redakcje 
za kside 50 gramów S mk. 60 f.

iwPieź Sekc-ja praoowiai- 
go z dińeim dEteiejszyan.) 
rolbataalkóiw iwędiimiaT-



,-ROBOTS1 K“, c n - w a r t e k ,  16 wrześni* 1921 r. Nr. 248

Do chłopców gazeciarzy!
Tow. Michał Banecki w New - Yorku, Hoffmanstr. 2390 nadesłał nam 1 dolara, 

jako nagrodę dla chłopca („na zelówki"), który sprzoda największą ilość Robotni­
ka".

Wobec tego ogłaszamy następujący

K O N K U R S i
Gazeciarz - chłopiec, który na ulicach Warszawy sprzeda w okresie od 18 d!o 25 

wrześnio, r. b. włącznie największą ilość „Robotnika", otrzyma nagrodę w sumie 1 
dolara amcr yfca óskicgo.

Osobiste zgłoszenia do konkursu przyjmuje Administracja (Warecka 7) codzien­
nie aż do soboty dn. 1 7 b. m.

NagTOda wypłacona będzie dn. 27 września w Administracji Robotnika" w godz. 
biurowych.

A dministr aej a.
i(oi) Udh»disy. Otrcytmaaw HnwiiadWhiłłol* ed

ibawtalaito poMoegO, ie  praes Kwnatamtyaapol wa 
Gałac i Bu'kairesrt jerizie partj* ropejtrjsiEtów poi- 
tekk-fo i  RoSji w Łaraiara© tą drogą dntooeć do ©j- 
rayzny. Rząd poteciJ pcz© IsteiwMiefflstfwio m «M na 
w • Ruirmicji okazać rachodźcean pomoc <wr celu sfk:©- 
rofwmin podródniyieh do g ran ią  pot-too-rrjnmńfldei. 
.Do pofflkflłi pogranicznego w Smaćyinte 'wysłano u- 
rzędmilka dSa 'wysSania repatriantów d® pterwSŁej 
stecji dUa torraoewtraioii wdhadt&aónr.

Elsmfcfc obcopodda-ycŁ. lutorraują nas, te  U- 
fząjd unieamloaniowy sandkwitnewat Mną® poetdanego 
rosyijękiegoi, M. Ża&a, przy ni. tylniej Nr. 29, w 
kfiórjm m/ŁaScfflo sSę -ego mfiesziknarta i  warsrtat 
Biesełiaflerry. JNk* oftćtfy jest w Pofawe od r. 1918. 
•  dane 'miesztanu© xarmiuj,e od lian 5. Wgku.ok 
eiksmasi. która ma maa.ąprć deS, masejEjji i  narzę­
dzia narażone są na ar'esJcswnfo a  <pracai mnisi k j(  
prmerwwa*. CJwiWIbyiśany witodtóeić, dUetoBga wła­
dze Ba<ze rekwinąją lokste codtooriieimców. od-law- 
m  oęMwiłych w Polsce i iposiadajacyidi warartat pra­
ny, a dostawiają w  spefcojm imatkevfriycfi ©mijrrao- 
tów, trudniących stę pasJcileim i  7a.jDiiuiącyd!ł kilko-
poikofowe mieszkania?f

K arm  m ataratne. Dndte 15 b. m. roeporayoają 
«tę Tvyirtady na kurrsach nrataralkryicfa przy Potokiem 
SVewtsEecihciean TowairayBtwie Farmaceuty aznerm (Dłu­
ga 16), Wszyscy u a u sśtm xy  iKrtrsów Malurainyoh

B)iw&Bnt się qgjteMfc da lokalu JcutsÓW fod 8 
celu saiplisanda się.

Połskf. T-wo Keleajalne. Caleon oąałikl m*d 
'WydhotóaooBni p©Mdmi i lucfercnietaia ich od wyzy­
sku Mitożoae awłofo Pefcttde T-wo Kiolmjaiue. Sta­
tut T-wa Boetaf Mułrw&eindaocy 18 sieir|;miia r. ł>. Za- 
irząd T-wa stanowrią: Prezea — Waictedh Sz.uk ie.
trics, eetoretera Andieej Zien-ięcki £ Zoffa Dębska.

Delegacja axmji finlandiktej. Onegdhjj 13 b. «n. 
zjtecŁafa dło Warszawy delegacja aimnja ifMamdidrie;, 
a Baóom»nrkŚ0 i gett, Łórstrfiną, iajipefctoir niraja i 
jastępc* jej saczelnego wodM, gen. iKirdkis, do­
wódca obi-ctiy ■wybrtcwt, pułk. Sz-riad, eoeł wyrzko- 
lenift t'eiiroitecnegc, paićflc. Tiimdm, dtolv.-kSdica bryga­
dy jaaliyi, pułk. sat. gon. Sihvo, pptuillk. Bmeljus ad- 
jutamt geimralmy pmzydieinte iRzewypoegnolIlej Fań- 
s&iiej, oraz 'kpt. •K«^ci'.dos.

Pogrzob <<fi*ry *b*w£ązku'. iWtzoraj o golds. 11
reno b fcapllścy pray tupitiato św. Dudia odioyl się 
pograiab i .  p. Micłuda Jfe)war8ikie@0|, poetenamkowe- 
go 8 go ■komiłarpiw kodejav.ego, który egiłaąl na po- 
atemumku podozaa wsttoi a Ibandytmni na dworcu 
gdańskim iw dni u 9 fc. m.

Konfiskata .,Dwujcro«zńwki“. Z moBpcraydzesia 
KwmlPBpjŁta iRządHi na im. st. IWansizaiwę, z* pise- 

1 atęp^2wo w art. 595 kod1 klar. ptrńawiidel/iwe, w d. 
i 1A wiraeńaia r. b. obłożono anebrteim Nr. 251 (3173)

k dlnfai 14 września 1001 r. aza-wpus®* oodsionnego 
P. ii. ..Gazeta Poriana*' przy^ irdwnoicfmiieim sklero- 
'wauniiu sprawy na dirogę sądową.

Znaczek aa jeńców. Kwmditet Pomocy jeńton 
pray Sojnaie 'przygotował apeojsSiny toiisfie wykona. 
fiy znaiCBOk motało1 wy, a mpiwam ^Otiaraa Potaroc 
NanoidiUT. Zo&ceck tea, w cenie 50 mJc. aa setukę, 
Komitet pragąc rw.powszednieć w  sloSDcy. rozsyła 
praea epocjaJmycJi etnisairijutjEy do wszystkich do­
mów i w tym c«Su prosi pp. wła&Aa^li -doiaów, 
adtailmfetirajtorów i mządeówi o łteskawą poimoo w roz- 
apiraocłanlu wśród loiuutorów. Wielbi s pośród! powra- 
cającycih z Rosji raajduje się w  ©piskanych weciru- 
kach, Komłtot więc stara się Bgromadzić time tuszo, 
»by spireislać swemu ptoHlaBniia&wu.

WYPADKI.
Postrzelenie deserters. iStaiszy posSominkowy

a 'pobtenuntku poKerjwcgo " stocyi iN®sd«3&ik, Sielaw 
Pcirtdaia. ibędac w  cfbctattóc!, wi p-clbłśBttt wsi Czajki, 
gm. NaRiiftltik', spotikai żorjnJcraa. od ikitói^g© zażądał 
©kazania legitymacji. Żołnierz a br©i’ią ar ręku «t»- 
w:iiaił opór. Doodiał, wiidiąo. i»  zsiiwyman-y ma złe 
zamiary, straetól z koralbjcu i eraniiS żwbtierzit w 
lewą wiigę (poniżej koEama. Okanato isię, T\anay jegt 
Miamceili Gomdialski. dieaoil’er z II pb’Aouiui źAodor- 
m®irji zapasowej w WarsKaiwS® i lufcryrwia.t się u 
swych r©-k!X'ów w* wisi Popiolaay Ełtowśia (pcw, 
płoński). Rannego płtzcwreaioEo di* ezpiiM* w Mo- 
d3uie.

Pod kołami pociągu. 48-!©!b I» iWalmiyna Kró­
likowska, mrliaseJkanka Płiud. iww«k*t̂ d o^wotwj rano 
na sta-ęji w Pal lach d© pocw.gu. dostfeSla się pod ko­
la wagom, które obcięły jaj, Iową nogę ipisiwy&ej ka­
janą i nmiażdiyPy prawą etopę. iKtróliAcowzką w sia­
nie ciężkilm pTZ&vrixxrfo pogetotwi* do SEpu/tala św. 
Dacha.

Samobójstwo. Pesłcimranlcowy 'koim̂ lssiiifaAi' wod­
nego wczG/rai rano zaawaiył -przy piemrszyan filą- 
rŁe mesto Kiertied'ziia od stotooy 'Warstaowy płynące 
wi Wiśle znv.kki mężccyziaiy w abraaiu. Po wyxto- 
byfe'iu aa  ibreieg ©kumało się, te  typielceim i«et 
łSnietind Wacław Gale, kasie,r Banku Handiwwege 
w Wairsaowie (oddsdaiiiu w Łodzi!). imae.J.ricsinłee Ło­
dzi. I,sinieje pntiypasaczenao, te  Galie nocy ‘wciwrej- 
azjej w zetmiame samojbójatym atoocaył do Wisły i 
Utonął.

Aresztowania. W ringu drfby riilbUegtsIj policja 
airoszitawalia (pod zMznSVon t©zbóju WEadysława 
Sltraomeckilogo i  Ad»il» Ruiderat, oraa 4 osoby-' pod 
zarauan zaibójsttwm.

Krada'cie. 6 opon som-ocfcedion.ęytSj, waa t-uści 
l.OOO.OCO mia-rdc sferadziBuo w  pomocą wybicia ©- 
ftworu w ścianie wirowanej od oHroaiy agpieduiej 
posebj-ii. ze składiu dwwtkteJwa k e te m y  swimcidifrto- 
wej jniinilBteąjiuini' apiroiw wiojEtkswych .przy ul. Cze.T- 
aickowsk'cj iNir. 1©4.

— Na 19..tki0k*B«!OTW Nzflt to{j*®oiwięj, między 
Grodh'Ow4im- a  Wawirem. uiemami siptrarwey skretlŁi

iJriat te.liegrnifiicsuy na praertraemi czterech przęseł, 
wagi 50 kHig., wa'rtiOści, 75/XKX) trik..

— W h,oteliu ^Wiedenriciian"' (Mar«zał?i»wska 
r. 102) iKaziimiieiraawi 'Marraewsfciteianu skiradziou© 
a wekojna 'pieiścicEcik x ihrylaDtean. wti«rt©ściii 56 łys, 
miarek.

— Janowi Ilułaiwski-eiirtu (FcSssał 47) «skirad?.ie- 
xta ipłatflii-y i  ainae rzeczy wartości 350.000 mk.

T e a t r  i M u z y k a .
Teatr Dromatyczny.

Teaitr llteamatyczjiiy nryiatsiwił jmaauy 4-aiki©-wy 
wcdewil Nestincip* „Trójka lnufcliajeta V Łtóry cibiegl 
wszysSk'-e cc«uy w P©l*.e. Reżyser Cybsufcfci uczy­
nił prawie .wtsaySLw, by setnik* peputoneg® 'pisa­
rza mogła podobać eóę iptiibl-jc-zmośca. Sma ede- 
^5i-ał doAidoale. t. j. a dużą dc-eą ikcrnuBami i z nie- 
poicłi-ięa«m eaesegółów noli ©Sdbfiwego kozia 
kirałiKayka, mainziscieigo o ipoptrarwil© swego Tosw. Ki- 
siiahaijcki jówsileż w każdym caffiu Tbytt •wpazftaiysn i 
lalmwmmn snewtera — ast'rcnoimie(;n. iNadlto a gfle- 
rji. ły.oów charaiklieajysHxizniych wiyirńtiiiiaj siię p.p.: 
b&roziowttfflówuft i  Fnwsiwmtki. 'NareiSBJcóe muzyka 
w łeoArae iDrsm’sit-TCaaym jeśt dobrą: stał© się to 
za swraimą ®taas-j * pianiifeitfci .P«di Rkiy Bałuckiej, 
Tenaet ena BUSbteteie .bramowcie. M. L.

Teatr Wielki. Dziś „Zemarte ©cay*, juitro, „Pio 
'TwaWomtakii". „ '

T»atx KecamsHośei. Dziś „Zarwćd .
T**1ar P»lnki Dziś ^TcfrluTŁ".
Teatr Reduta. Dziś „Fnncyk w naiteltechi"., jutro 

..Ponad śs.:cg". ,
Teatr Mały. Dziś i dtoi Bastępcych „Osima zo­

ną Sinobrode®©'. . .  .
Teatr Drawa tyczny. Dz3S i* futr© •vTroj„ca I.uł- 

tsfejka".
Teatr Praski. DzM pretmjeira jPtrziew śmad*. 

iti«K-“ otbrazjck Fredry (sjo*) i  JRadcy pso* ,rr’j:" 
cy‘‘ feone*lij* w  3 ąfcfach BiSnokiego. W medz elę 
po pofiudtói po cenach zaiaotnych „Obrono Uze*.©. 
cSlOWT**

T‘eatr Powszechny. Dziś ..Czerwona maska

Z Filharmonii. W FBhamnrsofi' ijkrtro aiiwarri* 
(Moesu Iłc nc^rtcAW^o. wjyjptónŁ jęo:K*€irt
ftymfcflłitcajy, jjłożo îy z iiitrw r̂ów ‘tsił&iftnueęfo B^Glho- 
vena. W programie ruiwertitira1 .JŁeiomor* Nr, 31*, 
.yiafcdija „Łro tar- i  laosreerrt jortepteraawy  Es-Jnr. 
aaliiffltą IjędŁi© prot. H©niryk Mełcw. 'Dyryguje p. E- 
mdl IMiysinrdki. .

iW soboty popcTudniu, podówna©. jak w oue- 
dateJie, ©Obywać się będą «^1® kosncwrUiy. Piieirwaizy 
tałki 3comuxvrł nazEaczw-ty j*®l 118 narfdiiodtBąoą so­
botę. Prugiraan wyipeiBią utwory Czic.lcc-wsk iego a 
jftutofczczą  ̂ ejimfaują na eseffo. iW koacereże weź­

mie- ludizM wytoifcny storayjx-’k. Michał Fiiber. Orkie- 
efc-ą .bę.izie dyrygować p. Binabaum. iPocaą.ek o 
Ró*7;. * PP-IW biedtMdę © gods. 1® *«■ ł»*. pserwszy pora- 
nek aniuzycBay poświęcony Moniiuazce, * udziałem 
artysty śpiewaka. ,p. Dobosa*.
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K ¥ P C  YT
K a jisn ie ą  i n a j s z y b c i e j  tr ic ż o c rc  siej z a e p a ł r z j f ó  
w  w s a te ik ie g o  r o d z a j u  t o w a r y  t y l k o  i j e d y n ie  n a
, l ~ s z y c ! i  m i ę d z y n a ^ c d o w y c l i

T a p g ff io ii M s d io d a ^ ic l i
W E  L W O W I E  

2 5  w r z e ś n i a  — 5 p i iź d z  e r n i k a  132! r .

f
w  W b rsza w ie i  

Związek Handl. Przem., Szpitalna 1. 
.Reklama Polska", Jasna 10.
. Komispol", Krak. Przedmieście 16|18. 
.Polski Glob", Świętokrzyska 32.
.Polski Lloyd", Długa 27.

w  K rakow iei 
Ekspozytura „Targów Wschodnich* Izba 

Handlowo Pizemyslowa, Długa I. 
Związek Handl. Przfem., Dunajewskiego 7. 
Sperber. red. Kur. Codzienn. Karmelicka 16 
.Polski Glob", Potockiego 3.
„Polski Lloyd’ , Długa 82.

w  G eańsku:
„Polski Qlob", Plefferstaat 36.
„Komlspol", Langemarkt 15.
Zjedn. polsk. kupców 1 przemysłowców 

Hundegasse 85.
Danziger Merkur, Langaasse 6S.
„Lloyd Bydgoski", Schdfferel 15.

w T czew ie )
„Polski Glob".

w  P oznan iu:
„Reklama Polska", Al. Marcinkowskiego 6. 
„Komisppl", Plac Wolności 7.
„Polbal .
„Polski Lloyd"dom własny Grochowe Łąki -

L egitym acje, up raw n ia jące  do 
u czestn ic tw a w ydają: =

w  B y d g o sz c z y :
„Reklama Polska", Gdańska 164. 
Sekretarjst Związku Kupców.
„Lloyd Bydgoski”, dom wi&sny.

w  Łodzi:
„Polski Glob" (Bracia Szczecińscy), 
„Polbal".
„Polski Lloyd”, dom własny Andrzeja 6. 

w  C z ę s to c h o w ie :
„Polbal".
„Polski Lloyd", Jan  Serednlcki ul. Panny 

Marjl 16.
w  S o s n o w c u :

Dom Handlowy Dr. Zyiski.
„Polski Lloyd", Modrzejowska 27.J 

w  R a d o m iu :
„Polski Lloyd", Lubelska 23.

Wilnie:
„Komlspol", Jagiellońska 8.
„Polski Lloyd", Wielka 50.

w  P iń sk u :
„Polski Glob".
„Polski Lloyd", Listowskiego 10.

w  R ó w n e m :
„Polski Glob".
„Polski Llo.d", Sosnowa 95.

Zawiadomienie.
1) Na podstawie uchwały Ogólnego Zebrania z d. 

12 b. m. Z w ią z e k  p r a c o w n i k ó w  s n a n u f a k iu r :  
p o łą c z y !  s i ę  z  C e n t r a ln y m  Zw aązkśess* Z a w . 
P r s c .  H a n d i. w  P o ls c e ,  O d d z ia t  w W a rs z a  arie.
Z dniem dzisiejszym organizacja zwie siq:

[eitiili}. Ziiizik Iow- Prasa. U  
UW Mniłiaklyraway

2) Zgodnłefz uchwałą rzeczonego zebrania cd dn. 
1.1X obowiązuje składka c z ł o n k o w s k a  ftlk. 3GC.— 
m i e s i ę c z n i e  ( 5 9  H flk. d i a  z a r o b k u j ą c y c h  d o  
b O O O  f e k .  m i e s i ę c z n i e )  j a k o  t e ż  s k ł a d k a  d l a  
(g ło d n y ch  w R o s j i  w wysokości płacy jednodniowej.

Akcja e k o n o m i c z n a .

3) Rejestracja personelów i bezrobotnych odbywa 
się w c z w a r t e k  od 7—9 wiecz.; w sobotę 2—4 p.p. 
i w niedzielą dnia 18 b. m. od 6—9 w. (ostatni termin).

Praga, T argow a 58.
perły, biżuterie, zioło, srebro kupu­

jemy i płacimy najwyższe ceny. 
Magazyny jubilerskie: 

ŚLIWA, ftVar’S sa ik o w E ita  8 9 ,

1 1 . Śliwa. Praia. la s s u  % l i  24179. 
Do pakowania herbaty

poszukuje się natychmiast zdolne panienki do robót sta­
łych. Zgłosić sią: S i e r a k o w s k a  S m . I te l. 2 3 7 -7 7 .

rraga, Ta

Brylanty ~
El. Pilni i 8. Śliwa, Pis

IŁ i i  ® i g ^ v krwi(syfilis)n i ś r e U n i i a a  3 moczu (go- 
nokokl) I t. d. od 10 — 4 pp.

rt'SarskF'S fl-r t&. E. ?u;
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 

L e k a rz -D e n ty s ta

Kotler-Holcman
przyjmuje 

Długa 11 — Wązka 5.

Dr. S. Ostnbeshi
C h o ro b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z .

ne i m o c z o p Jc io w a  
N o w y S w i a t  SO o d  5  — 7.

D r . m e d .  n O O R O W IC ii
W sp ó ln a  52!.

Chor. wener. i skóry. (Kosmet.) 
Do 10 r. i odf5 i pół do 7 i pól pp.

Sr. f .  S Z i J l t  E S T *
powrócił, Warecka 9, lei. 192-96.

1 u o Ł o s z c n m  d r o s u l

D r . P .  K 0 S T & 0 W S M
lekarz asystent szpit. św. Łazarza 
p o w ró c ił. Chor. sloSr., wener., 
analizy krwi na syfilis (W a te r­
man). Przeprowadził się Chłodna 
26, tel. 89-29. Przyjmuje 2 — 4 

ł 6 - 7  i pół.

iSiTntnrin z,oto, srebro zeqarki 
GlZOlai!? kupuję oraz sprze 
daję okazyjnie. Najkorzystniej, bo 
w podwórzu, parter. Chmielna 
34—12.

raoiy*'0 --------

M a t !  S S T T S f s
cenach przystępnych Skład Suk- 
n3j Mieczysław Clepichałł, S-to- 
Krzyska 27.

PCjuU nizkle. Wykwintne obuwie 
l l ś l l  damskie i męskie, palta, 
garnitury, spodnie, jesionki, nie­
przemakalne, ubrania robocze. 
Wielki wybór. Hurt 1 detal. IKa- 
Siwra. Złota Nr. 39.

m ti .  1611 s i r s ^ f f l i
pończoch*, chusiki. Mydła toa l?  
towe- Kajety poleca koeperaty- 
word, stowarzyszeniom „Spółka 
swojska" Zórawla 40 teief 251-96

D r .  I .  W a p M s k i
b. ordynator kliniki szpit. św. Ła­
zarza, chor. skórne i weneryczne 
do 12-ej r. I 5—8 w. Penie 1—2. 

Królewska 41. Tel 9 42. o a t a i t o i  X "  A l  T J it
cle, bekiesze, futra, kimono, ko­
żuszki, burki po cenach konku­
rencyjnych, hurt i detal, własny 
wyrób. Warszawa, Chmielna 49 
m. 5.

u :,: bawełna hurtowo. Centrala 
iU l Nici, Krucza 24.

? i i a i  i k o d a  i r n m
jesienne I zimowe w różnych ko­
lorach. ceny zniżone. 5E»ir»x:>ł« 
.to w s k a  £ 8  wejście z bramy 2 

piętro m. 0.

(Ihrafllfi ślu fc>ne' złote, srebrne, 
UillOI>£ai pierścionki, kolczyki, 
zegarrt*. Ceny bardzo nizkie. Przyj­
muję reperacje tanio, dobrze. Zna­
ny zegarmistrz Gutmacher, Smo­
cza 2i róg Dzielnej.

,»v. nr71»7tifa umiejąca pisać ns 
my Sll&fuliia, maszynie poszu­
kuje posady. Oferty'pod „J. K.”.

binokle, prezerwaty- 
.9 wy, najtaniej bo w 

podwórzu. Optyk „Akst", Jero­
zolimska 33 róg Marszałkowskiej.

Ififl mnrrb doskonały portrei 
JiSil ’.iiOfjil z /ctografji „Żjed* 
nocaeni portreciśoi" Złota 16

-asłupuSa ły. Ceglana 1 m 8
4 — 5.
snftfł-j zfotografjl: Olejne, pa- 
rO illK i| steiowe, kredkowe od 
400 marek, Sienna 18. Piate^

f l lp lH f  kupuje f apłecl* najwię­
cej , Izma’ MiQdcwai4(w bramie).

-S il T3 jesienne, ubrania robo- 
r l l l a  tnicze. kaftany bajowe. 
Woyno, Zórawla 25. m. 3.______

tli a poszukuje pokoju z 
lnu utrzymaniem lub bez

* * *  Jlmopsisr
Jan Grodzieński I S-ka. Warsza­
wa. Marszałkowska 95, tel. 231-66, 
244-86, 251-96. Gdańsk, Stadtgra- 
ben 17, tel. 34-80. Sprzedaż na 
wagony___________ ___________

to- 
wa-

cukry, czekoladą: kooperaty- 
najtaniej 

„Źródło Polskie* Jan Gródzień-

ry.
worn,

TV,
ski'sklepom poleca

ski I S-ka. Marszałkowska 95, te­
lefon 231-66.

* * = «  U Jł, 1YZ, H1SZE
fJill! S M ,  3,* T iV .r .
„Źródło Polskie* Jan Grodzień­
ski 1 S-ka, ui. Marszałkowska 95.
tel. 231-66.

do prania 
I toaleto­

we po cenach fabrycznych pole­
ca „Źródło Polskie* Jan Gro­
dzieński i S-ka, 
95, tel. 231 66.

Marszałkowska

“  HM, OLEIŁ be­
czki poleca „Źródło Polskie" Jan  
Grodzieński i S-ka, Marszałkow­
ska 95. tel. 231-66.

mw ta:
grabie, łopaty, lemiesze, odkła- 
dnice, wyroby żelazne poleca 
„Źródło Polskie" Jan  Grodzień­
ski i S-ka. Marszałkowska 95, tel. 
231-60.

IłlFłS# na swetry I kilimy. Przę- 
iLŁilił dze I bawełnę poleca; 
1. W ła d y s ła w  Nalewki 11 w pod­
wórzu. teief. 177-20.

ismimali
R o m a n  Sakowicz zamieszkały w 
ISowogrodku z panną Izabelą 
Elzenberg zamieszkałą w Toru­
niu. przsgtem w Łodzi. Toruń, 
d. 12.1X 1921. Urząd stanu cywil­
nego.

Tfłillnn szykowaczki 1 maszynist- 
tliJuSB ki na kołnierze „A fap- 
fci“  oraz prasowaczki na koszu­
le i drobiazgi potrzebne zaraz na 
miejscu. Zgłaszać się Ogrodowa 
29 Fabryka „Hus-t**.

79*18 fztu<:rne, używane kupu- 
Płacę od 50 -  300 mk. 

ząb. Krucza 42-10. Uwaga: mie­
szkania 10.

rffTisr
lek. szp. św. Łazarza 

c h o r .  s k ó r .  i w e n e r .  — po ­
w ró c i ł .  Przyjmuję od 2—3 i od 

5 -7 . W ilcza  2 S a .
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